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Tułote, myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Uzupełnienie grona Dwunastu
„Trzeba więc, aby jeden z tych mężów, którzy chodzili z 

nami przez cały czas, kiedy Pan Jezus przebyw ał m iędzy na
mi, począwszy od chrztu Jana, aż do dnia, którego od nas 
został w zięty  w  górą, stal się wraz z nami św iadkiem  Jego 
zm artw ychw staniu" Dz 1, 21 n.

m oim , i zasiadając na tronach, sądząc dwanaście plemion  
Izraela" Łk 22, 29— 30.

„Ale i w y  składacie świadectwo, bo ze mną od początku  
jesteście" J 15, 27.

„A ja przekazuję wam Królestwo’ jak i mnie Ojciec mój 
przekazał, abyście jedli i p ili przy stole moim  w  Królestwie

„1 dali im  losy; a los padł na Macieja, i został zaliczony do 
grona jedenastu apostołów’’ Dz 1, 26.

Po W nieb o w stąp ien iu  P ań sk im , P io tr  w  
obecności s tu  dw udziestu  osób zaproponow ał, 
by na  m iejsce Ju d asza  A posto ła , zd ra jcy , w y 
b ra n o  jednego  spośród  tych , kcOrzy to w a rz y 
szyli Jezu so w i C hrystu sow i o9 początku  J e 
go działalności. P ow o ła ł się p rzy  ty m  n a  s ło 
w a p sa lm u : „Urząd jego  niech in n y  obejm ie"  
Dz 1,20. P rzed staw io n o  dw óch  kan d y d a tó w : 
Józefa  B arsab y  i M acieja. P rzed  dokonan iem  
losow an ia  odm ów iono m odlitw ę: „Ty, Panie, 
zn a sz serca w szy s tk ic h , w ska ż  z  ty ch  dw óch  
jednego , k tó rego  w ybra łeś , na m ie jsce  te j 
posług i aposto lsk ie j, k tó re j sp rzen iew ierzy ł 
się Judasz, aby  pó jść  sw oją  drogą” Dz 1,24. 
Los p ad ł n a  M acieja, k tó ry  zosta ł w łączony 
do g ro n a  D w unastu .

W m om encie  k iedy  M aciej został w łączony 
do g ro n a  D w unastu , o trzy m ał godność i  ob o 
w iązki aposto lskiego urzędu . Jed n o  i d rug ie  
z a w a rte  je s t w  sam ej nazw ie  „aposto ł” , czy
li Boży posłan iec, zw ias tu n  „dobre j n o w in y ”. 
T ą  .nazw ą obdarzy ł Jezu s  C hrystu s d w u n astu  
spośród sw oich uczniów . Początkow o o k re ś 
lano  ich m ianem  „d w u n as tu ” . D opiero  póź
n ie j te rm in  „aposto ł” w szedł w  pow szechne 
użycie.

„1 u sta n o w ił d w u n a stu , aby  z N im  p rze 
b yw a li” M k 3,14. Od te j chw ili sta li się p rz y 
jac ió łm i i p o w ie rn ik am i sw ego M istrza . S łu 
cha li Jego pub licznych  n au k , ja k  i w y jaśn ień  
przeznaczonych spec ja ln ie  d la  n ich . B yli 
św iad k am i Jego działalności, a p rzede  w szy 
s tk im  Zm  a r t  w y c h w stan  ia .

Z osta li n azw an i A postołam i, by n aucza li w  
zastępstw ie  M istrza- M is ja  nauczyc ie lska  b y 
ła n a jp ie rw  ogran iczona do m ia s t iz rae lsk ich , 
a n a s tęp n ie  rozszerzona zosta ła  n a  cały  
św ia t: „Idąc  ted y  naucza jcie  w szy s tk ie  n a 
ro d y ” M t 28,19.

A posto łow ie b y li n ie  ty lko  g łosicielam i 
„dobTej n o w in y ”, a le  zo sta li c b d a rz e n ' p e ł 
n ią  w ładzy , bow iem  Boże K ró lestw o  założo
ne p rzez  Jezusa  C h ry s tu sa  p rzy b ra ło  także  
a sp e k t w idz ia lny  — K ościół. K ościół jak  k a ż 
da o rg an izac ja  n a  ziem i m usi m ieć sw oje 
k ierow n ic tw o  w y k o n u jące  w ładzę. W łaśnie 
A postołom  została  p o w ierzona  w ładza  w  K o 
ściele: zw iązyw an ia  i rozw iązyw an ia  o raz
u św ięcan ia  p rzez  sa łjram en ta  św.

A posto lska  w ładza  będzie k o n ty n u o w an a  w  
K ró les tw ie  N iebieskim : „A ja p rzeka zu ję
w am  K ró les tw o , ja k  i m n ie  O jciec m ó j p rze 
kaza ł, abyście je d li i p ili p rzy  sto le m o im  
w  K ró les tw ie  m o im , i zasiadając na tronach, 
sądząc dw anaście  p lem io n  Izraela"  Ł k  22,29n.

M a d e j n ie  został w y b ran y  na  A postoła 
bezpośredn io  przez  Jezu sa  C hrystu sa , by ł 
jed n ak  św iadk iem  Jego  życia  i z m a rtw y c h 

w stan ia . P o d k reś lił to  P io tr  w  m ow ie p rz e d 
w yborczej: „Trzeba w ięc, aby jed en  z  tych  
m ężów , k tó r zy  chodzili z  n a m i p rzez  cały  
czas, k ie d y  P an  Jezus p rzeb yw a ł m ięd zy  na 
m i, począw szy  od ch rz tu  Jana , aż do dnia, 
któ rego  od n as  zosta ł w z ię ty  w  górę, sta ł się 
w ra z  z n a m i św ia d k iem  jego  zm a r tw y c h 
w sta n ia ” Dz 1,21— 22. Sposób (przyłączenia 
M acie ja  do ko leg ium  — przez losow anie — 
dow odzi, że  o trzym a! aposto lską nom inację  
pośredn io  od Boga i d la tego  n ie  udzielono 
m u b iskupiej konsekracji.

O bow iązki aposto lsk ie  zostały  p rzez  J e z u 
sa C h ry stu sa  ok reślone  w  różnych  m o m en 
tach  Jego działalności. T uż p rzed  sw oją  
śm ierc ią , w tedy  gdy A posto łow ie k łócili się 
m iędzy  sobą  k to  z n ich  je s t w iększy  w  B o
żym  K ró lestw ie , Jezu s C h ry stu s  pow iedzia ł: 
„K rólow ie narodów  p a n u ją  nad  n im i, a ci, 
k tó r zy  w ładzę  sp raw u ją  nad  n im i, p r z y jm u 
ją  nazw ę dobroczyńców . Co do w as nie m a  
być ta k ; lecz n a jw ię k szy  m ię d zy  w a m i niech  
będzie ja k  n a jm ło d szy , a prze łożony ja k  s łu 
ga. Ba k to  je s t w ię k szy , te n  co siedzi za  s to 
łem , czy te n  co s łu ży ? C zyż nie ten  co siedzi 
za stołem ? O tóż ja  je s te m  w śród  w as ja k  
ten , co s łu ży"  Ł k  22,25—27. U rząd aposto lsk i 
m a  cechow ać p o staw a  służebna. W p rzec i
w ieństw ie  do zw yczajów  sp raw o w an ia  w ła 
dzy w  o rg an izac jach  państw ow ych , A posto ło
w ie m a ją  służyć. J e s t to  n ak az , k tó ry  p o w i
n ien  być znany  i w yp a łn ian y  przez w szy st
kich, k tó rzy  uczestn iczą w  aposto lsk im  u rz ę 
dzie.

Św iadom ość obow iązku służby  szczególnie 
odczuw ana je s t w  w spółczesnym  K ościele. 
W iele się o  n ie j m ów i, rzadzie j re a lizu je  w  
p rak tyce . W ciąż jeszcze b isk u p  i proboszcz 
są tym i, k tó ry m  ssię usługu je , choć n ie p ro p o r
c jonaln ie  m n ie j w  s to su n k u  do czasów  k iedy  
k a r ie ra  życiow a zw iązana by ła  z o trz y m a 
n iem  in tra tn eg o  benefic jum .

M yślę, że rów nież sp ad ek  pow ołań k a p ła ń 
sk ich  w iąże  się z fak tem , że m łodzi ludzie 
zda ją  sobie sp raw ę  z tego, że od p ia s tu ją 
cego w ładzę w  K ościele w ym aga się  służby, 
a n iew ie lu  chce być służącym i.

Z aposto lską  w ładzą  w iąże  się rów nież  
obow iązek  d aw an ia  św iadectw a. „Ale i w y  
składacie św iadectw o , bo ze  m ną  od począ tku  
je s teśc ie” J  15,27. W codziennym  życiu  n a 
zyw am y św iad k am i tych  ludzi, k tó rzy  m ogą 
po tw ierdzić  za is tn ia ły  fak t. A postołow ie, a 
w śród n ich tak że  M aciej, w idzieli z m a r
tw y ch w stan ie  C hrystusa , w idzieli Jego czy
ny i słuchali Jego nauk. M ogli w ięc w  p e ł
nym  tego słow a znaczen iu  być św iadkam i 
Jezusa  C hrystu sa . To św iadectw o  daw ali 
p rzy  k ażd e j okazji, ta k  w  pub licznych  w y 
stąp ien iach , ja k  i w  dz ia łan iu . A posto lskie

św iadectw o  posunęło  aię do n a jb a rd z ie j h e 
ro icznej fo rm y  — oddan ia  życia.

N ie m oże m ieć  ud z ia łu  w  ap osto ls tw ie  
człow iek, k tó ry  n ie  je s t św iadk iem . N ik t z 
obecnie ży jących  b iskupów  i k ap łan ó w  n ie  
m oże być bezpośredn im  św iad k iem  życia J e 
zusa  C h ry stu sa , m ogą je d n a k  dać  św iad e 
ctw o sw ojej w ia ry , czyli g łębokiego  p rz e k o 
n an ia  o p raw dziw ośc i fak tó w  zaw arty ch  w 
E w angelii. W iara  ta  pow inna  m ieć p o d s ta 
w y w  so lidnej teologicznej w iedzy, a  co w aż 
niejsze, po w in n a  w yp ływ ać  z Bożej ła s k a 
w ości udz ie la jące j w ew nętrznego  p rz e k o n a 
n ia  tym , k tó rzy  szczerze sz u k a ją  Boga.

K azan ia  i  in n e  aposto lsk ie  czynności n ie  
będą  m ia ły  żadnego znaczenia, jeśli n ie b ę 
dą  d aw an iem  św iadec tw a  sw oje j w iary . C o
dziennie  dokonu je  się n a  św iecie niezliczonej 
ilo śc i. czynności zw iązanych  z p rzek azy w a
n iem  Bożego Słow a. Ich n ik ła  sku teczność 
m iędzy  in n y m i uzależn iona je s t od b ra k u  
św iadectw a w yp ływ ającego  z w iary .

P ra w d a  om aw ianego  zagadn ien ia  byiyby 
n iepe łne  gdybym  n ie  podkreślił, że o bow ią
zek d aw an ia  św iadec tw a  w ia ry  spoczyw a na  
każdym  ch rześc ijan in ie . T ak  p rzy jm o w ali to 
ch rześc ijan ie  p ierw szych  w ieków , k tó rzy  
św iad k am i n azy w a li ludz i oddających  życie 
za Jezu sa  C hrystu sa .

W ładza udzie lona  A postołom  n ie  by ła  w y 
łączn ie  ich osobistym  p rzyw ile jem . Była d a 
n a  d la  d o b ra  K ościoła d d latego  przechodzi 
n a  ich  następców . C iągle na now o K ościół 
uzu p e łn ia  grono tych  k tó ry m  udziela  god
ność i  obow iązek  następców  D w unastu .

Poszczególne K ościoły w  różny  sposób d o 
k o n u ją  w yboru  b iskupów . „Podstaw ow e P r a 
wo K ościoła Po lskokato lick iego  w  P R L ” w  
rozdziale  dotyczącym  h ie ra rc h ii kościelnej i 
k le ru , reg u lu je  sp raw ę  w y b o ru  b isk u p a  w  
K ościele Polskokatrolickim . K an d y d a ta  n a  b i 
skupa  ty p u je  R ada K ościoła lu b  R ada D ie
cezjalna w iększością  2/3 głosów. N atom iast 
Synod O gólnopolski lu b  Synod D iecezjalny  
w yb iera  b isk u p a  spośród p rzy ję ty ch  k a n d y 
d a tó w  w iększością 2/3 głosów. J a k  z tego 
w yn ika , w y b ó r b isk u p a  w  naszym  K ościele 
uzależn iony  je s t  od całej społeczności k o ś
cielnej. D opiero p raw n ie  w y b ra n y  b iskup  
e le k t m oże p rzy jąć  sak rą  b iskup ią .

A posto lsk i u rząd  p rzek azy w an y  je s t w  
K ościele od Jego  za ra ju a  i irw a ć  bądzie do 
skończenia  św ia ta . Często m ód lm y się sło 
w am i: Ty, P an ie , znasz serca  w szystk ich ,
w skaż p rze to  tych , k tó ry ch  w ybrałeś .

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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IDZIEMY 
DO URN 

WYBORCZYCH

W niedzielę dnia 5 lutego br. obywatele Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej pójdą do urn wyborczych, by przez 
świadomy akt glosowania wybrać radnych do rad narodo
wych stopnia podstawowego. Ten ważny w  życiu narodu 
dzień zmusza nas do głębokiej refleksji, spojrzenia w prze
szłość, realnej oceny rzeczywistości i uświadomienia sobie 
naszych patriotycznych obowiązków.

Zgodnie z Konstytucją władza w  Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej należy do ludu pracującego miast i wsi, któ
ry sprawuje ją przez swych przedstawicieli, wybranych do 
Sejm u i rad narodowych. Nie zawsze tak było. Jeszcze w 
niedalekiej przeszłości — pamięta to doskonale starsze po
kolenie — polski lud pracujący nie decydował ani o sobie, 
ani o losach Ojczyzny, a ci, co m ieli władzę, w yzyskiw ali 
pracującego człowieka i w cale nie dbali o dobro kraju. To 
musiało się zmienić. Nieubłagalnie nadchodziły nowe czasy. 
Zegar historii począł wybijać godzinę sprawiedliwości. 
„Ludzie trudu i mozołu zaczynają przejmować dziedzictwo 
potężnych, bogatych i możnych tego świata w  swoje spra
cowane dłonie” — pisał Biskup Franciszek Hodur, któremu 
marzył się nie tylko wolny, odrodzony, Narodowy Kościół 
Katolicki, ale i wolna, sprawiedliwa Polska Ludowa.

Doczekaliśmy powstania nowej Polski. 22 lipca 1944 ro
ku, jeszcze w czasie trwania działań wojennych, rozlepiony 
na murach Chełma M anifest Polskiego Komitetu W yzwo
lenia Narodowego obwieścił początek nowej ery w tysiąc
letnich dziejach narodu polskiego. Polska stała się krajem  
demokracji ludowej, budującej socjalizm w warunkach 
sprawiedliwości społecznej, likwidacji ucisku człowieka 
przez człowieka, w  warunkach wolności sumienia i w yzna
nia.

Żyjąc blisko 34 lata w nowej rzeczywistości ustrojowej, 
potrafimy trzeźwo ocenić, ile każdy z nas Polsce Ludowej 
zawdzięcza. Dobrodziejstwa ojczyzny w ylicza w  swym  
wierszu poeta, potem pyta:

„Czym ci się, Polsko, odw dzięczym y?’1
— i odpowiada:

„Codziennym trudem, budoioaniem,
Radością pracy, myślą śmiałą —
A byś najm ilszym  była domem,
B y  światło w  progu tw oim  stało”.

Kraj ojczysty oczekuje od nas wszystkich dalszej aktyw 
ności i szczerego zaangażowania społecznego. To nasz pa
triotyczny przywilej i obowiązek. Jesteśm y narodem złą
czonym wspólnotą celów, dążeń i ideałów — budującym  
ojczysty dom dla nas samych i dla przyszłych polskich po
koleń. Dobrze pojęty patriotyzm nakazuje wierną służbę 
Polsce, godną postawę obywatelską, troskę o wspólne do
bro narodowe, gotowość do obrony interesów Ojczyzny, a 
także powszechny udział w  takich publicznych aktach, jak 
właśnie zbliżające się wybory do rad narodowych.

Rady narodowe odgrywają doniosłą rolę w  twórczym bu
downictwie naszego kraju. Stały się one trwałą i sprawdzo
ną formą powszechnego udziału wszystkich obywateli w 
sprawowaniu roli gospodarzy swojego terenu. Wybrani 
przez obywateli radni podejmują uchwały dotyczące naj
żywotniejszych spraw gospodarczych, społecznych, oświato
wych i kulturalnych, czuwając następnie nad ich prawidło
wą realizacją.

Znamy kandydatów na radnych, zgłoszonych przez Front 
Jedności Narodu. To wypróbowani działacze społeczni i 
ofiarni obywatele naszego społeczeństwa. Oddamy na nich 
sw e glosy, a potem pomagać im będziemy w  ich zaszczyt
nej i odpowiedzialnej pracy społecznej na co dzień. Od tej 
pomocy, od tej wzajemnej współpracy, od naszej aktywnej 
postawy społecznej zależy dalszy postęp we wszystkich  
dziedzinach życia narodowego, dobro i pomyślność Polski, 
a tym  samym wszystkich Polek i Polaków.

Duchowieństwo i w ierni Kościoła Polskokatolickiego  
przez aktywny udział w  głosowaniu dadzą wyraz obyw a
telskiego zaangażowania i poparcia dla programu Ogólno
polskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Będzie to ko
lejny akt zaszczytnej, patriotycznej powinności całego 
Kościoła, który z wiarą w  Boga i wypełnianiem  posłanni
ctwa Jezusa Chrystusa zawsze łączył i łączyć będzie służbę 
Narodowi i Ojczyźnie.

Wyrażam głębokie przekonanie, że w szyscy wyznawcy  
Kościoła Polskokatolickiego zaliczać się będą do tych oby
wateli, którzy chętnie i jako pierwsi pójdą w dniu 5 lu te
go br. do urn wyborczych.

Równocześnie proszę, aby Księża Proboszczowie i Admi
nistratorzy Parafii tak ustalili program nabożeństw na 
dzień 5 lutego br., by umożliwić oddanie głosów w e w czes
nych godzinach rannych, a tym  samym przyczynić się do 
sprawnego zakończenia wyborów.

Wasz w  Chrystusie Panu 
-j- Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Wpis do Księgi Życzeń Noworocznych. B iskupow i towarzyszą (od 
lew ej): ks. Antoni Pietrzyk, fca. K azim ierz Bonczar. ks. Wiktor 
W ysoczański i ks. B enedykt Sę*\.

Biskup Naczelny K ościoła Polskohafolickiego Tadeusz M ajewski 
w otoczeniu księży adm inistratorów  diecezji (z prawej ks. Benedykt 
Sęk, z lew ej ks. Antoni Pietrzyk)

Do Księgi w pisuje się ks. Wiktor W ysoczański, sekretarz Rady 
Synodalnej i w iceprezes STPK

W pisu do Księgi Życzcń dokonuje ks. Edward Balakier, skarbnik  
Rady Synodalnej

W serdecznej rozm ow ie z sekretarzem i innym i członkam i Rady 
Państwa.

Belwederze

Biskup Tadeusz M ajew ski składa życzenia Radzie P aństw a i R zą
dowi PRL na ręce sekretarza Rady Państw a I.udom ira Stasiaka
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Tradycyjnym  zwyczajem , w Sali Pom pejańskiej w  Belw ederze w y 
łożona została 1 stycznia w  godzinach popołudniowych K sięga Życzeń 
Noworocznj ch.

Życzenia pomyślnego i szczęśliw ego nowego 19*8 roku dla Rady 
Państw a i jej przewodniczącego H. Jabłońskiego — w pisyw ały  do 
księgi delegacje stronnictw  politycznych, Frontu Jedności Narodu, or
ganizacji społecznych i m łodzieżow ych.

Do Belw ederu przybyli, aby prźekazać życzenia, przedstawiciele  
Wojska Polskiego. ZBoWiD, reprezentanci zw iązków  zaw odowych  
i stowarzyszeń twórczych, św iata nauki i kultury, duchow ieństw a róż
nych wyznań. Salę Pom pejańską Belw ederu odw iedziły również licz 
ne osoby prywatne.

Życzenia do księg i w p isa li także  szefow ie i członkow ie p rzed s taw i
cielstw  dyplom atycznych  ak red y to w an i w  Polsce.

Przy w pisyw aniu życzeń obecny byl sekretarz Rady Państw a Lu
domir Stasiak.

Publikujem y tekst życzeń delegacji Kościoła Polskokatolickiego oraz 
serw is fotograficzny członków tej delegacji, którzy przybyli do B el
wederu z Biskupem  Naczelnym  Tadeuszem M ajewskim.

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (219,

C pom iędzy po lsk im i: L u te ran am i, K alw in am i i B raćm i cze
skim i. Po -v  soborze try d en ck im  (1545 — 1563) rów nież 
w  Polsce w zm ogła się ak c ja  p rzeciw  re fo rm ac ji w  fo rm ie  
tzw . k o n trre fo rm ac ji, czyli akcji sk ie ro w an e j p rzec iw  sze
rzącem u się p ro testan tyzm ow i. W zm ogło też sw o ją  kon tr- 
re fo rm acy jn ą  akcję  n ied aw n o  założone (1539) p rzez  -> 
św. Ignacego Loyolę T ow arzystw o  Jezusow e, czyli Jezuici. 
Ż yw ą dzia ła lność  p rze jaw ia li też w ted y  polscy -*■ A rian ie , 
k tó rzy  zysk iw ali sobie w yznaw ców  n ie  ty lko  z K ościoła 
R zym skokatolickiego, a le  i spośród p ro testan tów . W śród p ro 
te s tan tó w  panoszyły  się n a to m ias t różnego ro d za ju  n iepo
rozum ien ia  i tru d n o śc i w ew n ę trzn e  n ie  ty lko  n a tu ry  dog
m atycznej, a le  zrodziło  sie też p rzekonan ie  o konieczności 
z łączen ia  sw oich  sił i w spó lnego  p rzec iw staw ien ia  się  k o n tr 
refo rm acji. W  1567 r. w  P oznan iu  L u te ran ie  w  tak im  w ła ś
nie celu  odbyli pod k ie ro w n ic tw em  -»■ superin ten d e fita  E raz
m a G licznera n a rad ę  porozum iew aw czą z B raćm i czeskim i. 
W tak im  sam ym  celu, d n ia  2 m arca  1570 r., zeb ra li się na 
n a rad z ie  w  W ilnie L u te ra n ie  i K alw in i. Do w sp ó łak c ji z  n i
m i (tzn. z  L u te ran am i, K alw in am i i B raćm i czeskim i) p rz e 
ciw  k o n trre fo rm ac ji chcieli też  p rzy łączyć się  A rian ie  po l
scy. O stateczn ie  w  w yn iku  tych przygotow aw czych  zebrań  
m m o  rozlicznych  tru d n o śc i i przeszkód, czynionych m.in. 
rów nież i p rzede  w szystk im  przez  leg a ta  pap iesk iego  P o r- 
ticusa , d n ia  9 k w ie tn ia  1570 r. w  S andom ierzu  zeb rano  się 
p rzedstaw ic ie ls tw o : L u te ran , K alw in ó w  1 B raci czeskich. 
O piekunam i po litycznym i tych w y zn ań  i tego  S an d o m ie r
skiego k o n k re tn ie  zg rom adzen ia  było  grono ów czesnych 
w pływ ow ych po lskich  a ry s to k ra tó w  i m agnatów , w śród  k tó 
rych  ty tu łem  p rry k ła d u  w ym ien ić  należy  p rzede  w szystk im  
S tan is ław a M yszkow skiego, w ojew odę krakow sk iego , i P io 
tra  Zborow skiego, < w o jew odę sandom iersk iego , sędziego 
B nińsk iego  z P o zn an ia  i w ie lu  innych . T en  w spó lny  synod 
trw a ł do 14 kw ie tn ia  1570 r. i aczkolw iek  n ie  o s iągn ię to  na  
n im  zgody w  w ażnych  sp raw ach  i poglądach  ściśle teolo
gicznych, to  jed n ak  z a w a rta  tu  ugoda czy zgoda o w sp ó l
nym  froncie  i w sp ó łp racy  w za jem n e j, i sam o  to  ze jśc ie  się,

w  dużej m ierze  zw arło  szeregi po lsk iego  p ro tes tan ty zm u  
i scem entow ało  fak tyczn ie  jego siły  do p rzec iw staw ian ia  się 
rzym skokato lick ie j k o n trre fo rm ac ji, p rzy n a jm n ie j n a  n a jb liż 
szą przyszłość. C hyba też n a d to  w  n iem ałym  stopn iu  Zgoda 
S andom ierska  p rzyczyn iła  się do tego, że K on fed erac ja  W ar
szaw ska G en e ra ln a  z 1573 r. p rzyn iosła  szlachcie po lskiej 
g w aran c ję  w olności w yznan ia , czyli p raw o  sw obodnego w y 
zn aw an ia  dow olnej religii.

Consubstantialis — (łac .; czyt. k o n su b s tan c ja lis  — w spó ł- 
isto tny) — to  p rzy m io tn ik  odnoszący się  w  teologii chrześci
jań sk ie j p rzede  w szystk im  do u jm o w an ia  czyli op isu  w za 
jem nego do sieb ie  s to su n k u  osób -*  T ró jcy  św. Osoby te, 
sobie w spó łisto tne, m a ją  bow iem  jed n ą  i tę  sam ą n a tu rę ; 
w  znaczen iu  podobnym  je s t w  j. g reck im  używ any  p rzy 
m io tn ik  hom ouzjos.

Consubstantiatio — (łac.; czyt. kon su b s tan c jac jo  -= w spó ł
is tn ien ie  dw óch lu b  w ięcej su bstanc ji) — w  teologii k a to lic 
k ie j oznacza b łędny  pogląd  o rów noczesnym  is tn ien iu  w  -> 
E ucharystii, czyli w  p rzem ien ionym  C hleb ie  i p rzem ien ionym  
W inie i C iała  i C hleba, ja k  rów n ież  i K rw i i W ina. P ra w o 
w ie rn y  pogląd  k a to lick i uczy, że w sk u tek  tra n su b s ta n c ja c ji 
czyli p rze istoczen ia  w p raw d z ie  p rzypad ło ści ch leba  i w in a  
(kolor, sm ak, k sz ta łt itd.) pozostają , jed n ak  is to ta  chleba 
p rzem ien iona  zo sta je  w  is to tę  C iała, a w in a  w  ‘istotę K rw i 
Jezusa  C hrystusa.

Coęuerel A tan azy  W aw rzyn iec  K aro l — (ur. 1795, ?m. 1868)
— fran cu sk i teolog p ro testan ck i, refo rm ow any , kaznodzieja  
w  A m sterdam ie , a p o tem  w  P aryżu . J e s t au to rem  m  in. 
Serm ons  (czyli K a za n ia ; 8 t . ) ; H istoire sain te ou analyse de 
Bibie  (1850), czyli H isto ria  św ię ta  albo analiza B ib lii; C hri- 
stologie ou essai sur la personne et l‘oeuvre de Jesus  — 
C hrist (1858), czyli C hrystologia albo esej o osobie i dziele  
Jezusa  C hrystu sa ; p rzez  trzy  la ta  był w ydaw cą czasopism a
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Z K a n c e l a r i i  B i s k u p a  N a c z e l n e g o
SESJA RADY SYNODALNEJ

W  dn iu  2 styczn ia  br. odby ła  się poszerzona sesja  R ady  S ynodal
nej K ościo ła P o lskokato lick iego , n a  k tó re j m  in. om ów iono p e rsp ek 
tyw iczny  p ro g ram  działalności d u szp aste rsk o -m isy jn e j w  ro k u  1972.

NOMINACJE
W w y konan iu  uchw ały  R ady  Synodalnej z d n ia  13 g rudn ia  1977 r., 

z dn iem  1 styczn ia  1978 r. pow ołano:
1. Biskupa Prof. Dra M aksym iliana Rodego — na stanowisko ofi

cjała i przewodniczącego Sądu K ościelnego;
2. Ks. Doc. Dra Edwarda Balakiera — na stanowisko skarbnika 

Rady i Prezydium  Rady Synodalnej;
3. Ks. Mgra Antoniego Pietrzyka — na stanowisko adm inistratora  

D iecezji W rocławskiej.
POTRZEBA KSIĘŻY  

I KANDYDATÓW DO STANU DUCHOWNEGO
R ada S ynodalna  K ościo ła P o lskokato lick iego  p rzy jm ie  kap łanów  

oraz alum nów , p ragnących  p racow ać w  szeregach  naszego K ościoła 
w  Polsce, w  S tan ach  Z jednoczonych  A.P., K anadz ie  i B razy lii. S tud ia  
odbyte w  uczeln iach  teologicznych lub  sem in a riach  duchow nych  zo
s tan ą  zaliczone n a  poczet w y ksz ta łcen ia  niezbędnego dla każdego 
k ap łan a  kato lickiego.

Z głoszenia z podan iem , życiorysem  i św iadec tw em  odbytych  s tu 
diów  oraz z załączonym  zdjęc iem  należy k ie row ać  pod ad resem ;

Prezydium  Rady Synodalnej
Kościoła Polskokatolickiego w PRL
00-514 W arszawa, ul. Wilcza 31
M łodzieńcy po m a tu rze  oraz a lum n i, k tó rzy  n ie  ukończyli stud iów  

teologicznych, b ęd ą  m ogli odbyć s tu d ia  i uzyskać stop ień  m ag istra  
teolog ii w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie.

PODZIĘKOWANIE
D osto jnym  K siężom  B iskupom , P rzew ie leb n y m  i W ielebnym  K się

żom, R adom  P a ra fia ln y m , w spó łw yznaw com  i sym patykom  K ościoła 
Po lskokato lick iego , Z arządow i G łów nem u Społecznego T ow arzystw a  
P o lsk ich  K ato lików , D yrekcji N aczelnej Z ak ładów  P rzem ysłow o-U słu 
gow ych „PO L K A T ”, Z ak ładow i W ydaw niczem u „O drodzen ie '' oraz 
ty m  w szystk im , k tó rzy  z okazji Sw.iąt Bożego N aro d zen ia  i N owego 
R oku przesła li pod  naszym  ad resem  życzenia — tą  d rogą  sk ładam  
s ta ropo lsk ie  Bóg zapłać.

auaUą.

Biskup N aczelny Kościoła Polskokatolickiego Tadeusz M ajewski 
przyjm uje w poczet polskokafolickich kapłanów  byłego księdza rzym 
skokatolickiej diecezji łódzkiej Grzegorza K rajewskiego, W zrusza
jący m om ent pocałunku pokoju.

+

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA wn
pt. L e pro testan t, czyli P ro te s ta n t; n ap isa ł w reszcie c iekaw ie 
u ję tą  R eponse au livre  du  Dr S trauss: La  v ie  de Jesus  
(1841), czyli O dpow iedź na  ks ią żkę  dr. S traussa: Zycie  Jezusa.

C orbeensis (-»■ Codex) — to  n azw a  rękop isu , pochodzącego 
z  V I/V II w ., zaw iera jącego  w  j. łac iń sk im  4 ew angelie  z n ie 
licznym i b rak am i, p rzy  czym  tłu m aczen ie  to m a  być s ta rsze  
od tłum aczen ia  —>■ św. H ieron im a; w łasność  B ib lio tek i N a 
rodow ej w  P aryżu .

C orb lc t Ju lia n  — (ur. 1819, zm . 1886) — ks. rzym skokat., 
fran cu sk i archeolog. Je s t a u to re m  m .in. w ażnych  m onografii, 
a  m ian o w ic ie : H isto ire  dogm atiąue, litu rg iąue  et archenlo- 
giąue du sacram en t de B ap tem e  (2 t.), czyli H istoria  sa k ra 
m e n tu  chrztu : dogm atyczn ie , litu rg iczn ie  i archeologicznie; 
H istoire... de l'E ucharistie  (1901; 2 t.), czyli Historia.. E ucha 
rystii.

C ord ier de  S ain t — F irm in  E dm und  — (ur. 1730, zm . 1816 
w  P aryżu) — ks. rzym skokat., li te ra t. J e s t au to rem  w  sw oim  
czasie  g łośnej książki p t. P ensees sur D ieu, sur. IH m m ortalitS  
d e  1’dm e et sur la re lig ion  (1802), czyli M yśli o B ogu, n ie 
śm ierte lności d u szy  i o religii.

C ornejo  di P-edrossa P io tr  — (ur.?, zm. 1618) — h iszpańsk i 
k a rm e lita , ks., p ro feso r teologii w  S alam ance. M.in. n ap isa ł 
Theologia scholasticą e t m aralis, czyli Teologia scholastyczna  
i m oralna.

C om elius a L ap ide  -*> K orneliusz.

C orpus C liristi M ysticum  — (łac .; czyt. K o rpus C hris ti M i- 
sticum ) — czyli po po lsku  M istyczne  Ciało C hrystusa , k tó 
rym  w ed ług  teologii k a to lick ie j je s t K ościół K ato lick i. O 
C iele C hrystusa m ów i się jak o  o C iele fizycznym , o  C iele -*■ 
E ucharystycznym  i o C iele M istycznym  czyli o K ościele 
k tó ry  jes t w  sposób ta jem n iczy  a le  rzeczyw isty  n a d p rz y ro 

dzonym  organizm em , k tó rego  G łow ą i jed y n y m  P an em  je s t 
Jezus C hrystus, członjtam i zaś te j m istycznej społeczności w 
p ierw szym  rzędzie  w szyscy ochrzczen i, chociaż s top ień  i n a 
tężen ie  ich przynależności zależy  od s to p n ia  Ł ask i i ich  ży
c ia  i  p o stęp o w an ia  w  niej, w  dalszym  zaś rzędzie  w szyscy 
w ierzący , chociaż ich  sto p ień  b liskości p rzynależności też jes t 
różny  i zależy od jakości ich w ia ry  i życia w ed ług  n ie j, 
w reszcie w szyscy ludzie  jak o  is to ty  przez B oga stw orzone 
i będące  Jego  o sta teczn ie  i źród łow o  czy on tyczn ie  w łasn o 
ścią, chociaż ta p rzynależność  też  się w  różny  sposób r e a l i 
zu je , a le rea lizu je  się w  m yśl słów  Jezusa  C h ry stu sa : „I inne 
ow ce m am , k tó re  n ie  są  z te j ow czarni, I te  m uszę p rz y 
p row adzić  i s łu ch ać  b ędą  głosu m ego i s ta n ie  się jedna  
o w czarn ia  i jed en  p a s te rz ” (J. X , 16).

C orpus iuris canonici — (łac.; czyt. ko rp u s ju r is  kanonici) — 
czyli (C iało w  sensie) Z b ió r albo  K odeks p ra w a  -> k a n o 
nicznego albo kościelnego.

C orrodi H en ry k  — (ur. 1752 w  Z urychu , zm. 1793) — szw a j
carsk i teolog p ro testanck i, p ro feso r teologii. J e s t au to rem  
m in . książki pt. D ie kritische  G eschich te  des C hiliasm us  
(3 t.: 1781—83), czyli po po lsku  K ry tyczn a  h istoria  chiliazm u.
C osta R ossettti — (ur. 1842 w  W enecji, zm. 1900 w  P reszb u r- 
gu) — ks. rzym skokat.. jezu ita  w łoski. J e s t au to rem  m.in. 
P hilosophia  m oralis  (1883), czyli F ilozo fia  m oralna; S taa ts-  
lehre der ch ristlichen  P hilosophie  (1890), czyli N auka  o p a ń 
s tw ie  w  filo zo fii ch rześc ijańskie j.
C otton ianus (->• Codex) — to  nazw a ręk o p isu  cząstk i P ism a 
św. w  j. greckim , pochodzącej z V /VI w., sk ład a jące j się je 
dynie  z 22 k a r t ;  w łasność  B ritish  M uzeum  w  L ondynie.
C ouraycr P io tr  F ranc iszek  — (ur. 1681 w  R ouen. zm. 1776) — 
w p ie rw  ks. rzym skokat., po tem  anglikańsk i. M.in. n ap isa ł 
ro zp raw ę  pt. D isserta tion  sur la va lid itć  des ord ina ttons  
anglaises  (1723), czyli R ozpraw a o w ażności św ięceń  a n g li
kańskich .
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PATRIOTYCZNA JEDNOŚĆ WSZYSTKICH POLAKÓW 
W  SŁUŻBIE OJCZYZNY -  WARTOŚCIĄ NAJWYŻSZĄ

Przemówienie radiowo-telewizyjne Edwarda Gierka 
z okazji Nowego Roku

D rodzy R odacy!

W uroczysty  sy lw estrow y  w ie 
czór, k iedy zam ykam y o s ta tn ią  
k a rtę  tegorocznego ka len d a rza , 
zw racam  się do w as ze słow am i 
serdecznych  pozdrow ień . Je d n o 
czym y się dziś w  gronie n a jb liż 
szych i p rzy jac ió ł, połączeni 
w spó lną  p racą , w spólnym i p ra g 
n ien iam i i nadzie jam i. Po lsk ie  
serca  b iją  zgodnym  ry tm em  w 
poczuciu um iło w an ia  ojczyzny.

T rad y cy jn y m  zw yczajem  o g ar
n iam y  spo jrzen iem  rok, k tó ry  od
chodzi. I m ów im y sobie o tw arc ie
— byl to ro k  n ie ła tw y . D okonali
śm y jed n ak  dalszego postępu  na 
drodze  budow y Polsk i silne j i 
now oczesnej, M am y pow ody do 
sa ty sfak c ji i dum y z ow oców 
w ielkiego, ogólnonarodow ego w y
siłku. W zrosła p ro d u k c ja  p rze
m ysłow a i w yda jność  p racy , ko 
le jn y  k ro k  k u  now oczesności 
uczyniło po lsk ie  ro ln ic tw a. K ra j 
nasz w zbogacił się o now e zak ła 
dy przem ysłow e, o now e osiedla 
m ieszkan iow e i ob iek ty  użytecz
ności pub licznej. W zrósł zak res 
opieki n ad  ludźm i w  podeszłym  
w ieku , nad  w e te ran am i w a lk i i 
p racy  w m ieście  i n a  w si. P o 
p raw iły  się w a ru n k i p racy  i w y 
poczynku. D orobek naszego n a ro 
d u  pow iększyły  nowe, cenne p ra 
ce po lsk ich  uczonych, dzieła 
tw órców  k u ltu ry  i sztuki.

D okonaliśm y w iele , a le  znacz
n ie  w ięcej m am y do zrobienia. 
N asze pow szednie  życie n ie  jes t 
w olne od tro sk  i k łopotów . Są 
n am  one dobrze znane, w spóln ie  
je  p rzeżyw am y. S ta ram y  się ro 
bić w szystko, aby  je  łagodzić i 
usuw ać. R osną uzasadn ione a sp i
rac je  naszego narodu , a p rz e 
cież w ciąż jeszcze odrab iam y 
w iekow e zapóżn ien ia  i s tra sz li
w e w o jen n e  stra ty .

M usim y więc, jako  naró d , jako  
społeczeństw o, zdobyć się na 
w yższą sp raw ność  w e w szelkich  
poczynaniach, dz ia łać  bardzo  go
spodarn ie  i skutecznie.

N ie m a  in n e j drogi ja k  p ra c a  i 
ty lko  p ra c a  — coraz lepsza, w y
da jn ie jsza , m ądrzej zorgan izo
w ana, Tę oczyw istą p raw d ę  do- 
Drze rozum ie  nasz  naród . Z ca łe 
go serca  dzięku ję  w am , drodzy 
rodacy, za w szystko, co w  m ija 
jącym ro k u  daliście ojczyźnie.

D rodzy P rzy jac ie le!

N aród  nasz w ie szczególnie do- 
Drze, co znaczą słow a — pokój 
i wolność, ja k ą  w artość  m a ją  d la  
człow ieka — praw o  do poko jow e
go życia, do p racy , do w szech
stronnego  rozw oju , do dem okracji 
i sp raw ied liw ości. R ok  m in iony  
u trw a lił  ten d en c je  do pokojow ej 
w spó łp racy  i odprężen ia  m iędzy 
n arodam i, p rzyb liży ł u rzeczyw ist- 
n in ie  zasad  p rzy ję ty ch  w  H e lsin 
kach . Był to  d la  naszego k ra ju  
rok  w ielu  w ażnych  w izy t i roz

m ów  na na jw yższym  szczeblu. 
Po lska  w nosi godny  w k ład  w 
dzieło budow y trw a łeg o  pokoju. 
U m acn iam y jedność i zac ieśn ia 
m y w spó łp racę  z b ra tn im i k r a 
jam i socjalistycznym i. R ozw ijam y 
w zajem n ie  ko rzy stn e  stosunk i go
spodarcze, u trzy m u jem y  k on tak ty  
z licznym i k ra ja m i n a  całym  
św iecie. N a fo rum  m iędzynarodo 
w ym  prow adzim y  ak ty w n ą  d z ia 
ła lność na  rzecz o dp rężen ia  i 
p rzy jazn e j w spó łp racy . P o lityka  
ta  dobrze służy  in te reso m  n asze
go k ra ju , um acn ia  au to ry te t i po
zycję Po lsk i w św iecie.

U p rogu  N owego R oku, k tó 
ry  — w ierzę głęboko — będzie 
także  rok iem  pokoju , zw racam y  
się z na jlep szym i pozd row ien ia
mi ku  naszym  najb liższym  p rzy 
jac io łom  i so juszn ikom  O bcho
dziliśm y n iedaw no  w espół z b r a t 
n im  n a ro d em  radzieck im , z ca 

łą postępow ą ludzkością  60 rocz
nicę W ielkiej S ocjalistycznej R e
w olucji P aźdz ie rn ikow ej. Życzy
m y gorąco ludziom  radz ieck im  
dalszych w ie lk ich  osiągnięć na  
drodze b u d o w n ic tw a  k o m u n i
stycznego. Ś lem y gorące pozdro 
w ien ia  n a ro d o m  całej w spólnoty  
socjalistycznej.

W życzeniach p oko ju  i p o 
m yślności łączym y się dziś ze 
w szystk im i na ro d am i św iata .

D rodzy T ow arzysze i O byw a
tele!

U p rogu  N owego R oku z w ra 
cam  się z gorącym i, n a jse rd ecz 
n iejszym i życzen iam i now orocz
nym i do po lsk ie j k la sy  ro b o tn i
czej, do górn ików  i h u tn ików , 
m etalow ców  i stoczniow ców , 
w łókn ia rzy  i budow lanych , do 
ludzi po lsk ie j p raco w ite j w si, do

inżynierów , uczonych, tw órców  
k u ltu ry , nauczycieli, do całej p o l
sk iej in te ligencji. S łow a n a j
wyższego szacunku  k ie ru ję  ku  
po lsk im  kobietom , żonom  i m a t
kom, k tó rych  codzienna zapo
bieg liw ość i m iłość d a je  szczę
ście i c iepło  naszym  dom om . 
N iechaj w szystk ie  po lsk ie  rodziny 
pozostaną źród łem  i osto ją  w a r
tości, k tó re  zaw sze w yzw ala ły  
tw órcze zdolności naszego n a ro 
du, d aw ały  m u silę w w alce i 
p racy  d la  dobra  O jczyzny.

G orące pozdrow ien ia  p rzek aż 
m y tym , k tó rzy  w  tę sy lw es tro 
w ą noc p ra c u ją  d la  d o b ra  ogó
łu : w  h u tach  i zak ład ach  p rz e 
m ysłow ych, w  po rtach , n a  d ro 
gach i ko le jach  naszego k ra ju : 
p racow n ikom  służby zdrow ia, 
służb  kom unalnych , energetyk i 
i łączności. P ozdrów m y p e łn ią 
cych o b ro n n ą  służbę żołnierzy  
W ojska Polskiego, a tak że  s trz e 
gących ła d u  i po rząd k u  p raco w 
ników  M ilic ji O byw ate lsk ie j i 
S łużby B ezpieczeństw a. P ozd ró w 
m y tych , k tó rzy  dziś z d a la  od 
ojczyzny w  innych  k ra ja c h  i na  
innych  lądach , m orzach  i ocea
nach  sercem  i m yślą  są  razem  
z nam i.

P ozdrow ien ia  i życzenia k ie ru ję  
do członków  i k an d y d a tó w  P o l
skiej Z jednoczonej P a r tii  R obot
niczej, do członków  Z jednoczone
go S tro n n ic tw a  L udow ego i 
S tro n n ic tw a  D em okratycznego, 
w szystk ich  działaczy F ro n tu  J e d 
ności N arodu.

Z w racam  się ku  m ilionom  P o 
laków  rozsianych  po ca ły m  św ie
cie. Złóżm y im  w szyscy najlepsze  
życzenia p łynące  z poczucia p a 
tr io tyczne j jedności naszej w ie l
k iej po lsk ie j rodziny.

P o lk i i Polacy!
D rodzy P rzy jac ie le !

Za k ilk a  godzin pow itam y  n o 
wy, 1978 rok. R ok naszych  w spól
nych zadań, nadziei, oczekiw ań. 
R ozejrzy jm y  się w okół — ileż 
rą k  sp raw nych  i św ia tłych  um y
słów, ileż serc  i zapału , ileż po 
m ysłów  i tw órczych in ic ja tyw . 
W ierzę głęboko, że osiągniem y 
nasze narodow e cele i dążenia, 
jeś li p o tra lim y  ten  w ie lk i p o ten 
c ja ł w ykorzystać, jeśli um ocnim y 
to, co je s t  w arto śc ią  najw yższą  — 
p a trio ty czn ą  jedność w szystk ich  
P o laków  w  służbie  ojczyzny.

Życzę w am , drodzy  rodacy, 
spełn ien ia  nadzie i i oczekiw ań 
zw iązanych  z N ow ym  R okiem . 
Życzę w szystk iego najlepszego  
w am , w aszym  najb liższym , w a 
szym  dom om  i rodzinom .
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Jego Ekscelencja

Pan EDWARD GIEREK

Pierw szy Sekretarz K om itetu  Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Warszawa — Dom Partii

Ekscelencjo
Wielce Szanowny Panie P ierwszy Sekretarzu!

Do życzeń, które w  dniu dzisiejszym  napływają  
z całej Polski i z różnych stron świata z okazji sześć
dziesiątej piątej rocznicy Pana urodzin, pragniemy  
dołączyć nasze szczere i najlepsze życzenia.

Życzenia te k ieru jem y do Waszej Ekscelencji jako 
Przyw ódcy naszego narodu i Pierwszego Obywatela 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W aszej Ekscelencji, Panie Pierwszy Sekretarzu, 
cala społeczność Kościoła Polskokatolickiego w PRL  
życzy dużo zdrowia, w szelkiej pomyślności, długich 
i radosnych lat twórczego życia i osobistego szczę
ścia.

Raczy Wasza Ekscelencja przyjąć  
w yrazy należnego szacunku

+  Tadeusz M ajewski



Przemawia Bp Tadeusz M ajewski

Adwentówka w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej
20 grudnia ubiegłego roku tradycyjnie już została zorgani

zowana w  ChAT A dwentów ka — spotkanie studentów, nau
czycieli akadem ickich i zaproszonych gości, którego n aj
istotniejszą cechą była atm osfera .serdeczności i wzruszenia  
ludzi zebranych przy w spólnym , przedświątecznym  stale.

Tylko kilka dni dzieliło A dwentow ą W ieczerzę od Świąt 
Bożego Narodzenia, toteż atm osfera na niej była już św ią 
teczna. Śpiew ano piękne polskie kalędy i składano sobie 
najserdeczniejsze życzenia.

Relację z przebiegu A dw entów ki drukowaliśm y w  „Ro
dzinie” nr 51 (90-J) z ubiegłego roku. Teraz naw iązujem y do 
tego w ydarzenia, publikując życzenia w ygłoszone podczas 
uroczystości przez Przewodniczącego Rady Synodalnej K oś
cioła PalskakatolickieRO, bp. Tadeusza R. M ajewskiego oraz 
zdjęcia ilustrujące nastrój tego wzruszającego spotkania w 
murach praw dziw ie ekum enicznej uczelni.

Waszej Magnificencji i wszystkim nauczycielom 
ChAT składam najlepsze Bożonarodzeniowe życzenia. 
Składając te życzenia pragnę równocześnie złożyć 
serdeczne podziękowanie Księdzu Rektorowi za moż
liwość kształcenia w tej uczelni przyszłych naszych 
duchownych.

Do moich życzeń chcę dołączyć w szczególny spo
sób życzenia od tych duchownych Kościoła Polsko- 
katolickiego, którzy ukończyli ChAT. Wielu z nich 
pracuje w duszpasterstwie parafialnym  i na stano
wiskach wydzielonych.

W tych dniach otrzym ałem  wiele życzeń, Rad jes
tem, że księża Kościoła Polskokatolickiego. pracujący 
od kilku już lat na emigracji, pam iętają o swojej

uczelni i Jej Rektorze. Poprosili, abym na ręce Wa
szej Magnificencji złożył Bożonarodzeniowe życzenia 
z wyrazami wielkiej wdzięczności, podzięki i szacun
ku, co niniejszym  czynię.

Jestem  dumny, że życzenia te nadesłali: ks. mgr 
Stefan Muchlado, ks. mgr Bogdan Czywczyński ks. 
m gr Zbigniew Pióro, ks. mgr Zbigniew Kaszubski, 
ks. Mieczysław Klekot, ks. mgr Wacław Ćwieka, ks. 
m gr Janusz Polak.

W ymienieni księża pracują w naszym Kościele 
w Stanach Zjednoczonych AP i Kanadzie, a ks. mgr 
Janusz Polak w Brazylii. Ks. mgr Wacław Ćwieka 
jest proboszczem parafii w W innipegu, a równocześ
nie prowadzi polską godzinę telewizyjną.

Praca tych księży przyczynia się do chwały Boże], 
do powstrzym ywania procesu w ynaradaw iania się 
Polaków, do więzi z krajem  ojczystym. W godny spo
sób spłacają ci księża dług wdzięczności za uzyskane 
wykształcenie w ChAT, a władzom zwierzchnim Koś
cioła za delegowanie ich do zaszczytnej, odpowie
dzialnej i godnej zaufania pracy.

Wszystkim studentom  i studentkom  — klerykom 
oraz ich Rodzicom — składam najlepsze życzenia 
błogosławionych Świąt Bożego Narodzenia, pomyśl
nego i szczęśliwego Nowego Roku. W zrastajcie w 
lasce u Boga i u  ludzi. Jedźcie z Bogiem do Waszych 
domów i w zdrowiu w racajcie do Waszych zajęć. 
Czekamy na Was, jako na naszych przyszłych współ
pracowników i głosicieli Słowa Bożego.

Bp TADEUSZ R. MAJEWSKI
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Studenci i goście podczas adw cntów ki

Ysluchani w  cieple słow a życzeń Dostojnicy kościelni i profesorowie wśród studentów

Chór A kadem icki ChAT-u W spólna m odlitw a
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8 LUTEGO -  POPIELEC

„Rozdzierajcie serca wasze, a nie szaty!”
W nadchodzącym  tygodniu , 

w Ś rodę Popielcow ą, bardzie j 
pobożni pośpieszą do św ią ty 
ni, by  tam  uk lęknąć , pochylić 
głow y i pozw olić, by  kap łan  
posypał je  popiołem . Inni 
w zruszą  ram io n am i i, być m o
że, pow iedzą: To już  n iem od
ne, daw no m in ę ły  czasy ś re d 
n iow iecznej poku ty ! S p o n ta 
nicznie n asu w a  się nam  p y ta 
n ie : Czy dzisiejszego człow ie
ka  m oże fascynow ać popiół, 
znak  zniszczenia  i sm u tk u ?  
Szuka jąc  odpow iedzi zadajm y 
inne  p y tan ie : J a k  do poku ty  
podchodził człow iek, w tedy, 
gdy  O bjaw ien ie  Boże było w 
stad iu m  staw ian ia  się?

P ięk n y  p rzy k ład  nauk i o 
pokucie  zn a jd u jem y  w K się 
dze Joela . N ie je s t to  w p ra w 
dzie n a js ta rs z a  k sięga  S tarego  
T estam en tu , jed n ak że  pocho
dzi ona z czasów, k iedy  d o j
rza ła  ju ż  w  n a rodz ie  w y b ra 
nym  po trzeb a  zm iany  w ew 
nę trznego  usposobien ia  na 
lepsze, chociaż ta  zm iana  nie 
p rzychodziła  ów czesnym  lu 
dziom  łatw o. „Przeto i teraz  
jeszcze  (...) naw róćcie się do 
m nie  ca łym  sw y m  sercem  
p rze z  post i p lącz, i la m en t"  
(Joel 2,12).

N ie w iem y dok ładnie , k im  
był i k iedy  ży ł  p ro ro k  Joel. 
P raw d o p d o b n ie  należa ł on do 
s ta n u  kap łańsk iego , a  k ró tk a  
księga S tarego  T estam en tu  
nosząca  jego im ię  pow sta ła  
ok. 400 roku  p rzed  C h ry s tu 
sem. Z księgi te j w yn ika , że 
n aród  w y b ran y  przeży ł już 
w ie le  nieszczęść, w śród  nich  
do tk liw y  na lo t szarańczy. 
Szkody w  p lonach  zbóż i 
d rzew  były  o lbrzym ie. Bóg 
d o tk liw ie  dośw iadczył ludzi 
k lęską  szarańczy , poniew aż ich 
życie było grzeszne i złe. A le 
czy Bóg będzie się zaw sze 
gn iew ać n a  człow ieka? Nie, o 
ile  człow iek naw róci się do 
Boga, gdy z pow odu sw oich 
złych czynów  będzie pościł, 
p łak a ł i lam en tow ał, tzn. n a 
rzek a ł na  g rzech  jako  p rzy 
czynę zła.

P o k u ta , czyli zm iana  złego 
sposobu m yślen ia  n a  lepszy, 
n ie  p rzychodziła  ła tw o  ów 
czesnym  Izrae litom . C złow iek 
nie lu b u je  się p rzecież  w  rz e 
czach n iep rzy jem nych , t r u d 
nych i w ym agających  w y rze 
czeń. P rzed  przesied len iem  b a 
b ilońsk im  św ie tn ie  pow odziło 
się Iraze litom , a le  też i do- 
skna le  grzeszyli i n ie  p rz e ja 
w ia li sk łonności do p rak ty k  
poku tow ych  w  fo rm ie  postu  i 
sm utk i. Z rozum ien ie  po trzeby  
po k u ty  przyszło znacznie póź
nie, gdy  n a ró d  doznał różnych • 
nieszczęść, gdy u p a d ła  Je ro zo 
lim a, k iedy  u s ta ły  o fiary  w 
św ią ty n i i lu d  znalazł się

w śód obcych n a  tułaczce. 
W tedy w ygnańcy  zrozum ieli, 
że d la  b ard z ie j doniosłych ce
lów  trzeb a  tro ch ę  pocierpieć, 
w yrzec się niejednego.

Jed n ak że  to  w yrzeczen ie  się 
n ie m oże być czynnością  w y 
łączn ie  zew nętrzną . „R ozdzie
ra jcie  jed n a k  serca w asze, a 
nie sza ty ! N aw róćcie  się do 
Jahw e, Boga w aszego. On 
bow iem  je s t ła skaw y, m iło 
sierny, n ie sko ry  do gn iew u  i 
w ie lk i w  łaskaw ości, a litu je  
się na w id o k  n iedo li"  (Joel 
2,13). Po  uśw iadom ien iu  sobie 
g rzechu  jako  zła n a leży  — 
w edług  — Joela  — „rozdzie
rać  se rce”, tzn. sm ucić się 
w ew nętrzn ie . W rozu iłiien iu  
B iblii rozdarc ie  szat było zn a 
kiem  sm u tk u  i dezaprobaty . 
P ro ro k  je d n a k  żąda od sw ych 
słuchaczy n ie  zew nętrznych  
oznak sm utk i i dezaprobaty , 
Ow ocem  tego p rzeżycia  jest 
au ten tyczne  naw rócen ie  się, 
zm iana  złego usposobien ia  na 
doore. W tedy  Bóg grzech i je 
go sk u tek  ■— zło przebaczy , bo 
je s t on „ w ie lk i w  sw e j ła ska 
w ości i li tu je  się na w idok  
niedoli" .

T ak  ro zu m ia ł p ra k ty k ę  po
k u tn ą  S ta ry  T estam en t, p ra k 
tykę  n iew ą tp liw ie  uciąż liw ą i 
p rzy k rą  d la  człow ieka. Czy 
C hrystus, a  za N im  chrześc i
jań s tw o  zrezygnow ało  z tej 
n iezby t p rzy jem n e j p rak ty k i?  
N ie m ogło zrezygnow ać ono z 
dośw iadczen ia  przeszłości, z 
dośw iadczenia  daw nych  g ene
rac ji n a ro d u  w ybranego , bn 
grzech nie p rzes ta ł is tn ieć i 
d ręczyć ludzkości.

A le i tu , tzn . u chrześcijan , 
obow iązyw ała  u k sz ta łto w an a  
w ST zasada, po tw ierdzona 
słow am i Jezusa , że p rak ty ce  
po k u tn e j m usi tow arzyszyć 
w ew n ę trzn e  przeżycie. „A gdy  
pościcie, n ie  bądźcie sm ętn i 
ja k  ob łudn icy; szpecą bow iem  
tw arze  sw oje, aby ludziom  p o 
kazać że  poszczą. Z apraw dę  
pow iadam  w a m ; odbierają  
zapła tę  sw o ją"  (M t 6,16). In a 
czej m ów iąc, p ie rw si ch rze ś
cijan ie  — idąc za głosem  n a 
uk i C h rystu sow ej — sta ra li się 
w czyn w prow adzać  słow a 
p ro roka  Joela  i „rozdzierać 
serca sw oje, a n ie  sza ty”, czy
li bez zew nętrznego  rozgłosu 
przeżyw ać post i p o k u tę  jako  
ek sp iac ję  za grzechy.

A le dlaczego w  dzisiejszych 
czasach m am y  chylić głowy, 
b y  posypać je  popio łem ? N ie
w ątp liw ie  n ie  każdy  może 
uczestn iczyć w  nabożeństw ie 
popielcow ym , a le  każdy  w ie
rzący  m oże przeżyć sym bolikę 
Ś rody  Popielcow ej. Izraelici 
dosyć w cześnie znali p ra k ty 
kę posy p y w an ia  głow y popio

łem  na znak  sm u tku  i g łębo
kiego oburzen ia . Z niew ażona 
przez b ra ta  „T am ar posypała  
sobie g łow ę p rochem  (popio
łem ), rozdarła  sza tę  z  ręka w a 
m i, którą  m ia ła  na sobie, p o 
łożyła ręką na  g łow ę i ode
szła  głośno się ża ląc” (2 Sm 
13,19). Popió ł oznaczał bo
w iem  zniszczenie rzeczy zn ie
naw idzonej, pe łne  odrzucenie 
i po tęp ien ie  czynności n ie m i
łej Bogu. Ś roda  Popielcow a 
przez posypan ie  głów  popio
łem  chce nam  pow iedzieć, że 
należy  zniszczyć grzech i jego 
zło, że należy  to  zło odrzucić 
od siebie i zupełn ie  się go 
w yrzec.

A le to  w yrzeczenie  się zła 
n ie m oże w  człow ieku  zosta
w ić w ew n ętrzn e j pustk i. Na 
zgliszczach starego , złego m a 
w yrosnąć  now e i lepsze życie. 
„Jako w spó łpracow nicy  (C h ry 
stu sa ) n a p o m in a m y  w as, a by
ście darem nie  łask i B ożej nie  
p rzy jm o w a li. (P ism o) bow iem  
m ów i:  «W czasie ła sk i w y s łu 
chałem  cię, a w dn iu  zb a w ie 
n ia  pom ogłem  ci». Oto teraz  
czas laski, o to  tera z dzień  
zbaw ien ia"  (2 K or 6,ln ;  cy
ta t  z Iz 49,8). C złow ieka, k tó 
ry  zam ierza  odrodzić się z po
piołu  s ta rego  życia, nie może 
p rze rażać  jego w ła sn a  bezsil
ność i słabość. G dy w ielki 
p ro ro k  ST, Izajasz, poczuł się 
z a łam an y  i zn iechęcony, wte* 
dy usłyszał zapew nien ie  Boże: 
„Gdy n ade jd z ie  czas m e j ła
ski, w ys łu ch a m  cię, w  dn iu  
zbaw ien ia  p rzy jd ę  ci z  p om o
cą" (Iz 49,8).

Od chw ili śm ierci i z m a r
tw y ch w stan ia  C h ry stu sa  czło
w iek, k tó ry  u siłu je  żyć n o 
w ym  życiem , n ie  je s t ju ż  sa 
m otny, ani zd an y  na  w łasne 
siły. Z ap ew n iona  m u  została 
pom oc C hrystusa , u ję ta  w s ła 
w ach św. P a w ła  A p .: „Oto
teraz czas laski, oto teraz czas 
zbaw ien ia"  (2 K or 6,2). Od 
chw ili d o konan ia  naszego z b a 
w ien ia  ciągle trw a  „ te raz” , 
ciągle m ożem y liczyć na  sku 
teczną pom oc łask i Bożej. W a
ru n k iem  je d n a k  zak ie łkow a
n ia  now ego życia łask i Bożej, 
duchow ego zm artw y ch w sta 
nia, je s t spalen ie , obrócenie 
w popiół życia grzechu.

A nalogii p rzeo b rażen ia  w e 
w nętrznego , ja k ie  zaczyna się 
w sercach  naszych w  Środę 
Popielcow ą, dosta rcza  nam  ży
cie p rzyrody. Ju ż  n a  p rzed 
w iośn iu  m ożna dostrzec  w  n a 
tu rze  p ierw sze sym ptom y b u 
dzenia  się now ego życia w io
sennego. Życie to  u jaw n ia  się 
n a  g ruzach  starego. Sym bo
liczny obrzęd Ś rody Pop ie lco 
w ej m a  nam  uzm ysłow ić, że 
po zniszczen iu  życia g rzeszne
go, po ro zd a rc iu  se rca  żalem

z pow odu grzechu  n a s tąp i w 
nas w iosna  życia w  C h ry stu 
sie Jezusie, a  w ięc w  łasce 
Bożej, czyli w  p rzy jaźn i i 
w spólnocie z Bogiem . To m iał 
n a  m yśli św . P aw e ł A p .: 
„Przeto w  m ie jsce  C hrystusa  
poselstw o sp ra w u jem y , jak  
g dyby Bóg p rze z  nas u p o m i
nał. W m iejsce C hrystusa  
prosim y; P ojednajcie  się z  B o 
g iem !"  (2 K or 5,20). U progu 
W ielkiego P ostu , k tórego  po
czątk iem  je s t Popielec, i nas 
C hrystus upo m in a : „ P o jed 
najc ie  się z B o g iem !” Czego 
w  nas b ra k u je  ze sp raw ied li
w ości i m iłości, uzupe łn i w 
nas C h ry stu s: „On Tego, k tó 
ry  n ie  zn a ł grzechu , za nas 
grzechem  uczyn ił, a b yśm y  w  
N im  sta li się sp ra w ied liw o ś
cią B ożą"  (2 K or 5,21),

W ypow iedź pow yższa do
p ro w ad z iła  nas do p u n k tu  
w yjścia  naszych rozw ażań : czy 
dzisiejszego człow ieka może 
fascynow ać popiół, znak  zn i
szczenia i sm u tk u ?  Nie m oże
m y C zy te ln ika  w yręczać w 
odpow iedzi na to  py tan ie . Z a
m iast odpow iedzi dam y mu 
k ró tk i ry s  h is to rii W ielkiego 
Postu.

P a n  Jezu s pow iedzia ł k ie 
dyś: „Czyż m ogą goście w e 
seln i się sm ucić, dopóki z  n i
m i je s t ob lubieniec?  N astaną  
je d n a k  dni, gdy  oblub ien iec  
zostan ie  im  zabrany, a w ted y  
pościć będą"  (M t 9,15). S to 
sow nie do te j w ypow iedzi 
chrześc ijan ie , i to  n a  W scho
dzie, zachow yw ali początkow o 
ścisły post od p o łu d n ia  W iel
kiego P ią tk u  do ra n k a  W ie l
k ie j N iedzieli. P o tem  post ten 
poszerzona n a  W ielk i C zw ar
tek , jeszcze później — N ie
dzieli P a lm ow ej. To p rz e d łu 
żan ie  po stu  w stecz trw ało  w 
dalszym  c iągu : ob jęto  postem  
dni do dzisiejszej n iedzieli 
pasy jn e j, to  znow u do n ie 
dzieli la e ta re  (ciesz się!), to 
znow u do obecnej p ierw szej 
n iedzieli W ielkiego Postu. 
Z m ierzano  do tego, by  zacho
w ać czte rdziestodn iow y  post 
P an a  Jezusa. A  pon iew aż w 
niedzielę n ie  poszczono, w o
bec tego  W ielki P o st m usiał 
zaczynać się w  Środę P o p ie l
cową.

R óżna w  ciągu dziejów  K o
ścioła by ła  dyscyp lina  postna. 
Dziś o bserw u jem y  tendenc ję  
do je j znacznego złagodzenia. 
W obec tego szczególnego n a 
b ie ra ją  znaczen ia  słow a k a 
p łańsk ie  w  chw ili posypyw a
n ia  g łów  popio łem : „Pam iętaj, 
człow iecze, że  jes teś prochem  
i w  proch  się obrócisz!"  o raz: 
„R ozdzierajcie serca w asze, a 
nie sza ty !’’

Ks. KAZIMIERZ PIKULSK1
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POWOŁANIE„A gdy siał, p a d ły  n iek tó re  
ziarna  na (...) dobrą ziem ie  
i w yd a ły  ow oc”

(M t 13,4.8)

„Być niczym , a  je d n a k  — na 
mocy spe łn ianych  zadań  — ucie
leśn iać cały  ich  c iężar i pow a
gę — to postaw a życiow a czło
w ieka, k tó ry  zna  sw oje pow oła
n ie”. Z dan ie  to  zn a jd u jem y  w 
dzienn iku  byłego sek re ta rza  ge
neralnego  ONZ — D aga H am - 
m arsk jo e ld a  —  pod d a tą  29 lip- 
ca  1959 r. Z ap isane  zostało na 
niecałe  d w a la ta  p rzed  jego t r a 
giczną śm ierc ią  w  A fryce, w 
trak c ie  p e łn ien ia  odpow iedz ia l
nych zad ań ; je s t n a  pew no 
k w in tesen c ją  p rzem yśleń  całego 
życia człow ieka, k tó ry  na  serio 
trak to w a ł sw oje pow ołanie.

N ajg łębszy  głód, jak i odczuw a 
człow iek, to głód pow ołania. W ie
dzieć, że je s t się w ezw anym , 
im iennie w ezw anym , m ieć od w a
gę odpow iedzieć n a  to w ezw anie, 
pośw ięcić całe życie aż do o s ta t
niego tchu  tem u  zadaniu , do k tó 
rego zostało  się w ezw anym  w ce
lu  w y p e łn ien ia  sw ego pow ołania. 
D latego w  tak im  u jęciu  nie jest 
is to tne , czy k to ś p ia s tu je  s tan o 
w isko d y re k to ra  ogrom nego k o m 
b in a tu  czy też  jes t ślu sarzem  lub 
nauczycielem , w ażne jest, by w 
zależności od sw oich u m ie ję tn o 
ści i zdolności sum ienn ie  i św ia 
dom ie w ypełn ia ł sw oje  zadanie.

P ow ołan ie  je s t p ropozycją  ze 
stro n y  B oga w obec człow ieka. 
B ib lia  je s t pod tym  w zględem  
kopaln ią  w ielu  b arw nych , a z a 
razem  rea listycznych  p rzyk ładów  
pow oływ ania człow ieka przez 
Boga. P rzy k ład em  niech  będzie 
Jonasz, k tó ry  pod ty m  w zględem  
je s t n iezastąp iony . B liższy nam  
może bardzie j p rzez  to, że po 
licznych pery p e tiach  z Bogiem  i 
w  końcu po w ypełn ien iu  sw ojej 
m isji je s t bardzo  zdziw iony sie
dząc w  zbudow anym  przez  siebie 
szałasie, że Bóg n ie  u k a ra ł N ini- 
w itów . Jo n asz  nie zrozum iał sw o
jego pow ołania. D om yślać się je 
dynie m ożem y, że po incydencie  
z d rzew em  rycynow ym  zrozum iał 
w łaśc iw ie  ro lę, ja k ą  m ia ł do 
spełn ien ia . A M ojżesz? Z daw ał 
sobie sp raw ę  z tego, że posiada 
określone b rak i, k tó re  pow odu
ją, iż  k ie ru je  do B oga p y tan ie : 
„K im że ja  je s tem ” (Wj 3,11). 
W adzi się z B ogiem , ale w  k o ń 
cu sk a p itu lu je  dop iero  w tedy, 
k iedy  jego b ra t  A aron  będzie za 
niego przem aw iał. D ziw ne jest 
pow ołan ie  A b rah am a, M ojżesza, 
Jonasza, P aw ła  z T arsu , A ugu
styna  z T agasty. K ażde p ow o ła
nie je s t o ryg ina lne  i n iep o w ta 
rza ln e  w  sw oim  rodza ju .

N ie jednok ro tn ie  zdarza  się, że 
na życiu człow ieka zaw aży  n a 
gle jak iś  n ieoczek iw any  fak t, ep i
zod, p rzy p ad k o w a  rozm ow a, zda
rzenie, k tó re  o tw ie ra  oczy n a  na  
zjaw isko życia, nad  k tó ry m  się 
człow iek do tąd  n ie  zastanaw iał, 
k tó re  uchodziło  jego uw adze. Tak 
było dw a tysiące la t tem u  nad 
M orzem  G alile jsk im  (M t 4,18-22). 
E w angelista  p rzekaza ł n am  tylko 
k ró tk ie  w ezw anie, jak ie  g a lile j
ski ry b ak  — Szym on (P iotr) usły
szał 7, u s t Jezusa. N ie w iem y 
jednak , co dostrzeg ł on w  spo j
rzen iu  M istrza  z N azare tu  i Cze
go się w  Jezusow ym  w ezw aniu  
dosluchał. W iem y ty lko  jed n o  — 
że pom iędzy Szym onem  (Pio
trem ) a P an em  stanęło  słow o: 
„C hodź”. M im o iż w iele  kw estii 
m usiało  budzić g łębokie  w ą tp li
wości, Szym on (Piotr) nie zada

je żadnych  py tań . W te j chw ili 
czuł jedno , że został w y b ran y  do 
m iłości, k tó ra  daje  życie i bogaci 
człow ieczeństw o, w zm acn ia  je. 
„C hodź” — tzn. kochaj codzien
nie w ięcej, kochaj w ięcej Boga 
i człow ieka, coraz w ięcej pozna
w aj przez m iłość, co raz  w ięcej 
m iłu j p ozna jąc : „Życie m a w a r 
tość jedyn ie  przez  sw ą tre ść ” — 
d la  in n y c h ” — pow ie Dag H am - 
m arsk joeld .

N atom iast — um iłow any  uczeń 
P a n a  — św. J a n  zapam ię ta ł w 
sposób szczególny godzinę swego 
p ierw otnego  sp o tk an ia  z C h ry stu 
sem , k tó ra  by ła  zarazem  godziną 
jego pow o łan ia : ,,A b y ła  to  p ra 
w ie godzina dz ie s ią ta”. T akich  
przeżyć n ie  zapom ina  się łatw o. 
To pozostaje  w  człow ieku na ca 
łe życie. W  te j k ró tk ie j re lac ji 
zaw arte  je s t z rozum ien ie  w ie lko 
ści dob rodzie jstw a , jak im  jes t za 
u fan ie  do człow ieka-B oga, a ta k 
że i z tego w zględu, że b y ła  to 
chw ila  p rzełom ow a w  jego życiu.

Z arów no św . P io tr  i św. Jan  
w eszli ty m  w yborem  na  drogę, 
na  k tó re j obow iązu je  jeden  k ie 
ru n e k  ru ch u , zaw sze w  górę, 
zaw sze p rzed  siebie. A po nich  
idzie bardzo w ielu , k tó rzy  p o tra 
fili pojąć, że w ym iar i p e rsp ek 
tyw a życia Bożego są n a ja u te n 
tyczn iejszym i ram am i i w yznacz
n ikam i ludzk iego  życia. „D zie
s ią ta  godzina” i dziś trw a . C h ry 
stus n ad a l spo tyka  ludzi, do k tó 
rych k ie ru je  z m o carn ą  słodyczą, 
z p roszącą siłą , z pew nością  
Tego, k tó ry  zna se rca  ludzk ie  do 
najg łębszego i n a jd e lik a tn ie jsz e 
go jego n e rw u : „Chodź za M ną”.

O dpow iedź: Idę!” — to  decy
z ja  pozostan ia  księdzem . W y ra 
s ta  ona n a  g ru n c ie  odpow ie
dzialności za społeczność kościel
ną. Je s t tro sk ą  o jej by t, o t r w a 
nie w  h is to rii. K ap łań stw o  nie 
je s t w łasnością  tego, k tó ry  je 
otrzym ał, czy  jego osobistym  
przyw ile jem . C okolw iek człow iek 
w ykonu je  jako  kap łan , rob i w  
im ien iu  Jezusa . I d latego k a p ła ń 
stw o jes t u rzędem  św iętym . 
Ś tviętym , bo będącym  C h ry s tu 
sow ą w łasnością. C złow iekow i 
pow ierza  ten  u rząd  C hrystu s ty l
ko na p rzeciąg  naszego życia. 
K ap łaństw o  C hrystusow e jest 
św ięte  z tego ty lko  ty tu łu , że jest 
św ięte  św iętością  C hrystusa .

I żaden  b rak  n ie  je s t w stan ie  
te j św iętości pozbaw ić. K a p ła ń 
stw o je s t w ielk ie  i św ięte, bo 
je s t u rzędem  bezin teresow nym . 
A le gdy bezin teresow ności za 
b ra k n ie  — sta je  się zw ykłym  
urzędow aniem . O dpow iedzialność 
za n ie m oże i na pew no p rz e 
raża.

T en, k to  decydu je  się n a  k a 
p łaństw o, zd a je  sobie sp raw ę 
z tego, że po p ierw sze — rezyg 
n u je  ze zw yczajnego życia, k tó re  
n o rm aln ie  jes t w ypełn ione  ko n 
k re tn y m  zaw odem . P rob lem  ten 
też s ta n ą ł p rzed  P io trem , A n
drzejem , Jak u b em , Jan em  i... Je s t 
to rezy g n ac ja  z życia, k tó re  się , 
sk łada  z p racy  zaw odow ej i cza
su  pozostaw ionego dla osobistych 
za in teresow ań . Z daje  sobie s p ra 
wę, że z b ieg iem  la t  w ym agać 
będzie coraz w iększych ofiar. 
E lem en tem  drug im , k tó ry  u tr u d 
n ia  podjęcie decyzji jes t św iad o 
m ość bycia  „na  w id o k u ”, gdzie 
każd y  czyn, każde  słow o i p ry 
w atne  zachow an ie  się je s t w ia 
dom e społeczności i może być ko 
m en tow ane . P ro b lem y  te znali i 
n asi poprzednicy .

„Im  silniej kaznodz ie ja  g rzm iał 
p rzeciw  grzechom  sw ego w ła s
nego stanu , tym  ch ę tn ie  p rzy s łu 
ch iw ał m u się lud, K iedy  ty lko 
k aznodzie ja  w y ru sza  do w alk i 
p rzeciw  duchow nym  — mówi 
B e rn a rd y n  z S ieny  — słuchacze 
od razu  zap o m in a ją  o' reszcie; 
nie m a lepszego sposobu d la  po d 
trzy m an ia  uw agi, gdy w ie rn i z a 
sy p ia ją  lu b  gdy je s t im za c ie 
pło czy za zim no, W szystko oży
w ia się za raz  i rozw esela” .

Z d rug ie j stro n y  is tn ie je  św ia 
dom ość tego, co m ożna nazw ać  — 
n ied o ras ta n iem  do w ielkości z a 
dań , gdzie n ie  m a k resu , w  k tó 
rym  m ożna byłoby  pow iedzieć 
z czystym  sum ien iem : jestem
przygo tow any  do sw ojej funkcji, 
w y konu ję  sw oje pow ołan ie  — tak  
ja k  należy. A le jes t to  też  fu n k 
c ja  tr u d n a  i z te j przyczyny, że 
je s t ona  służbą. I z tego cho
c iażby w zględu — decyzja pozo
s tan ia  k ap łan em  — jes t odpo
w iedzią najw iększego  fo rm atu .

W naszej św iadom ości nada] 
fu n k c jo n u je  n iew ą tp liw ie  pozo
stałość duchow ości zakonnej, d a 
tu jąca  się chyba od czasów

wczesnego średn iow iecza  a może 
i w cześniej, w  k tó re j ro zp a tru je  
się pow ołan ie  do k ap łań s tw a  ja 
ko osobisty  ak t k o n k re tnego  czło
w ieka. O czyw iście je s t to  p ra w 
da, je s t to  e lem en t podstaw ow y 
i p ierw szy , i n iesłychan ie  w ażny. 
A le k ap łań stw o  to  n ie  je s t ogól
ne: „pośw ięcenie się służbie
B oga”, ale bardzo ko n k re tn e j 
społeczności.

M łody człow iek decydujący  się 
na s tu d ia  teologiczne, często je 
szcze n iezby t jasno  w ie, n a  co 
się decyduje . Do pod jęc ia  o s ta 
tecznej decyzji d o ras ta  on, aby 
z całą  jasnością  (o ile jes t to 
możliw e) w  dn iu  św ięceń k a 
p łań sk ich  odpow iedzieć B isku
pow i — w łożyw szy uprzedn io  w 
jego d łon ie  sw oje  — „ś lu b u ję”. 
B yw a i tak , że się pom ylił i od 
chodzi. T rzeba  i w ted y  uszano
w ać jego decyzję, gdyż rozpo 
znał w  zespole o trzym anych  
uzdolnień  i za in te resow ań , że je 
go droga życia jes t inna. Pozo
s ta ją  ci, k tó rzy  uczciw ie chcą 
służyć społeczności kościelnej, 
k tó rzy  za św. A ugustynem  m o
gą p o w ta rzać : „W ybraw szy  raz  — 
całe życie w yb ierać  m uszę”. 
Chodzi tu  o to, że s tag n ac ja  lub 
s tw ierdzen ie , że zrea lizow ało  się 
pow ołanie, oznacza po prostu  
śm ierć jak iegoko lw iek  rozw oju. 
C złow iek je s t osobow ością pe łną  
dynam izm u, człow iek ca ły  czas 
jes t n ie  ty lk o  is tn ie jący m  bytem , 
ale p rzede w szystk im  bytem , 
k tó ry  się sta je . I z te j to p rzy 
czyny, pow ołan ie  n ie  je s t tym , 
co m ożna posiadać, tym  co jest 
uksz ta łtow ane , gotow e czy w y 
kończone. J e s t to rzeczyw istość 
dynam iczna, k tó ra  się rozw ija  i 
k sz ta łtu je , k tó ra  m oże i um iera . 
T ak  ja k  w obec każdej rzeczyw i
stości, ta k  rów n ież  w dziedzin ie 
pow ołan ia , w obec sk ierow anego 
w ezw ania przez Boga, człow iek 
m a pozostaw ioną a lte rn a ty w ę : 
albo w spó łp racow ać z Bogiem  w 
rozw oju  sw ojego pow ołania, albo 
zaprzepaszczenie  zap roszen ia  do 
przygody  z Bogiem . D latego c ią 
gle n iezadow olenie, w ery fik o w a
nie sw ojego bycia  z zadaniem , 
do k tórego zostałem  pow ołany, 
je s t w aru n k iem  n ieodzow nym  w 
życiu każdego człow ieka w  re a l i
zacji sw ojego pow ołania.

K ościół liczy n a  tak ą  do jrzałą  
decyzję  k an d y d a tó w  na  k a p ła 
nów, bo zda je  sobie doskonale  
sp raw ę  z tego, ja k  bardzo  od niej 
zależą jego losy. O czekuje od 
C iebie tak ie j decyzji. L iczy na  
nas, że je s te śm y  gotow i ta k ą  de
cyzję w sp ie rać  u najb liższych, 
szanow ać ją  i cieszyć się w raz  
z nim i, J a k  w szystko  bow iem  w 
chrześc ijaństw ie , ta k  i łaska  po
w o łan ia  d an a  jed n o stce  d la  do 
bra społecznego rodzi się w  se r
cu pow ołanego, ale z pom ocą 
otoczenia, ko leżeństw a, całej d u 
chow ej atm osfery . Czy nie ze
chcem y życia sw ego zyskać, t r a 
cąc je da Jezusa  — D obrego P a 
s te rza?  Czy nie boim y się łask i 
tego w yboru  i zaszczytnego, ale 
i odpow iedzialnego, p ro w ad zące
go do w olności przez rezygnację  
z sam ow oli, o tw iera jącego  n ie 
zm ierzone perspek tyw y , a le  ty lko  
d la w ie rn y ch ?  n a  co dzień do 
końca. D latego m oże i C iebie 
pow ołu je  C h ry stu s?  K ażdy  z nas 
m a sw o ją  „godzinę dz ies ią tą” , 
chodzi ty lko  o to, ab y  ją  sobie 
uśw iadom ić. „D ziesiąta godzina" 
trw a . C h rystu s je s t z tym i, k tó 
rych  pow ołał.

Ks. JERZY BAJOREK
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Polskiej Rady Ekumenicznej

U płynął 32 rok ofic ja lnej dz ia 
łalności P o lsk iej R ady  E k u m e
n icznej, o rgan izac ji zrzeszającej 
osiem  K ościołów  w  naszym  k ra 
ju : P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół 
P raw osław ny , K ościół Polskoka- 
tolicki, K ościół S ta ro k a to lick i M a
riaw itów , K ościół E w angelicko- 
-A ugsbursk i, K ościół E w angelic
ko-R eform ow any, Po lsk i K ościół 
C hrześc ijan  B ap ty stów  i Z jedno 
czony K ościół E w angeliczny. W 
1977 i’., podobnie  jak  w latach  
poprzednich , działalność Polskiej 
R ady  E kum enicznej by ła  bardzo 
zróżnicow ana i bogata w różne 
in ic ja tyw y .

In teg ra ln ą  częścią sk ładow ą 
działalności PR E jes t od w ielu  
la t T ydzień  M odlitw y o Jedność 
C hrześcijan , obchodzony przez 
cały św ia t ch rześc ijań sk i w  o k re 
sie od 18—25 stycznia. W m in io 
nym  roku  up ływ ał on pod h a 
słem ; „T rw a jm y  w spóln ie  w n a 
dzie i” . O pracow any  w spóln ie  
przez Ś w ia tow ą R adę Kościołów  
i w a ty k ań sk i S e k re ta r ia t do 
S p raw  Jedności C hrześc ijan  p ro 
g ram  T ygodnia, PR E  w ydała  w 
języku  po lsk im  i rozesła ła  do 
sw ych oddziałów  reg ionalnych. 
U roczyste  nabożeństw a  ek u m e
niczne odbyw ały  się w  W arsza
w ie w  św ią ty n iach  w szystk ich  
K ościołów  zrzeszonych w  PRE, a 
także  w w ielu  innych  w iększych 
i m niejszych  m iejscow ościach. W 
po ró w n an iu  z la tam i p o p rzed n i
mi dał się zauw ażyć w zrost koo
p erac ji m iędzy  K ościołam i człon
kow skim i FRE a K ościołem  
R zym skokato lick im  w p rzep ro 
w adzan iu  nabożeństw  m od litew 
nych.

S ekcja  K obiet PR E  w łączyła 
się ak ty w n ie  w  obchody Ś w ia to 
wego D nia M odlitw y  K obiet, o r
gan izu jąc  w  m arcu  okolicznościo
w e nabożeństw a.

W o m aw ianym  okresie  u b ieg łe 
go ro k u  znaczną ak tyw ność w y 
kazyw ała  S ekcja  M łodzieży PRE. 
W dniach  26—27 m arca  w K la 
ry sew ie k. W arszaw y odbyła  się 
doroczna E kum eniczna  K o n fe ren 
c ja  M łodzieży. G łów nem u te m a 
tow i spo tkan ia , k tó ry  b rzm ia ł: 
„W iara czynna w m iłości” , pod
po rządkow ane  były  re flek sje  i 
dy skusje  uczestn ików  nad  n as tę 
pu jącym i zagadn ien iam i: 1) s to 
sunek  do b liźniego w  św ietle  
B iblii, 2) fo rm y p racy  socja lnej 
w poszczególnych K ościołach , 3) 
dzia ła lność  op iekunów  społecz
nych a działalność c h a ry ta ty w 
na. Szeroko dysku tow ano  nad 
sposobam i udzia łu  m łodzieży w  
p racy  społecznej w  naszym  k ra -
u, zw łaszcza w obec ludz i sta rych
i n iedołężnych, p o trzebu jących  
pomocy, k tórych  liczba zw iększa 
się w  P o lsce z k ażdym  rokiem .

W lipcu  i sie rp n iu  S ekc ja  M ło
dzieży zo rganizow ała w H a jn ó w 
ce czw arty  raz  z rzędu  E k u m e
niczny Obóz Roboczy, k tó ry  zg ro 
m adził k ilkudziesięciu  m łodych

Z życia

ludzi z różnych  K ościołów  ch rze
śc ijańsk ich . M łodzież ekum enicz
n a  p racow ała  p rzy  w znoszeniu  
now oczesnego kościoła p raw o 
sław nego, a jednocześn ie  m iała  
sposobność zapoznan ia  się b liżej 
z życiem  i dz ia ła lnością  K ościoła 
P raw osław nego  oraz z różnym i 
asp ek tam i ru ch u  ekum enicznego 
w naszym  k ra ju .

Społeczność ekum en iczna  po
niosła w  m in ionym  roku  dw ie 
bolesne s tra ty . 3 m arca  zm arł w 
W arszaw ie, po dłuższej chorobie, 
ks. b iskup  Ju lia n  P ęk a la , w ie lo 
le tn i zw ierzchn ik  K ościoła P o l
skokatolickiego. Z m arły , u rodzo 
ny w roku  1904 w  D ębow ierz- 
chach, pow. R adzyń P odlask i, n a 
leżał do p ion ierów  ruchu  ek u m e
nicznego w Polsce. W 1943 r., w;-az 
z g ru p ą  duchow nych  innych  w y 
znań , pow oływ ał do życia T ym 
czasow ą R adę E kum eniczną , k tó 
ra  po w yzw olen iu  (1946) p rze 
k ształciła  się w  P o lską  R adę 
E kum eniczną U roczystości po 
grzebow e odbyły  się 1 m arca  w 
W arszaw ie Poza k ierow nic tw em , 
duchow ieństw em  i liczną  rzeszą 
w iernych  K ościoła P o lskoka to lic 
kiego, uczestn iczy li w nich  rów - 
n ftż  zw ierzchnicy  i p rzed s taw i
ciele K ościołów  zrzeszonych w 
PRE, w  im ien iu  k tó rych  Z m arłe 
go pożegnał ks. p rezes W itold 
B enedyktow icz.

2 g ru d n ia  1977 r. zm arł w  W ar
szaw ie, w  w ieku  87 la t, ks. b is 
kup  Z ygm un t M ichelis, czołowy 
przedstaw ic ie l dążeń  ekum enicz
nych w  naszym  k ra ju . Ju ż  przed 
d rugą  w o jną  św ia tow ą po d e jm o 
w ał różne in ic ja ty w y  zm ierzające  
do zbliżen ia  chrześc ijan  różnych 
w yznań . Podczas ok u p ac ji był 
g łów nym  in ic ja to rem  utw orzenia  
Tym czasow ej R ady  E kum enicznej. 
Po o fic ja lnym  ukonsty tuow an iu  
się PR E został je j p ierw szym  p re 
zesem. N a stanow isku  ty m  pozo
sta ł do 1960 r., tj. przez 14 lat. 
Z m arły  uczestn iczył w  w ielu  
m iędzynarodow ych  kon ferenc jach  
kościelnych i ekum enicznych , re 
p rezen tu jąc  n a  n ich  sw ój K ościół 
i P R F  W  stan  spoczynku  p rz e 
szedł 1 styczn ia  1963 r., lecz do os
ta tn ic h  chw il sw ego życia in te re 
sow ał się Żywo rozw ojem  ek u 
m enizm u w  k ra ju  i n a  św iecie. 
W uroczytościach żałobnych, k tó 
re  odbyły  się w  ew angelick im  
kościele Sw. T ró jcy  w  W arszaw ie 
d n ia  6 g ru d n ia , poza du ch o w ień 
stw em  i w iernym i K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego , u- 
czestn iczy li p rzedstaw ic ie le  K oś
ciołów  zrzeszonych w PR E  i 
K ościoła R zym skokatolickiego. 
Z m arłego  pożegnali: ks. senior 
R yszard  T ren k le r, proboszcz p a 
rafii św. T ró jcy , ks. prof. dr 
W itold B enedyktow icz, p rezes 
PRE. o raz  ks. b iskup  W ładysław  
M iziołek, przew odniczący  rzy m 
skokato lick ie j K om isji E piskopa- 

’ tu  do S p raw  E kum enizm u. N ad 
m ogiłą p rzem ów ił ks. bp Jan u sz  
N arzyńsk i, zw ierzchn ik  K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego .

K ościoły zrzeszone w PR E  d a 
w ały  p rzy  różnych  okazjach  w y
raz sw em u  zaangażow an iu  w

(Działalność krajowa)

sp raw y  całego n a ro d u  i k ra ju . 12 
styczn ia  odbyło się w  W arszaw ie  
poszerzone posiedzenie Z a rząd u  i 
P rezy d iu m  PRE, pow ięcone za
g ad n ien iu  uczestn ic tw a w  p racy  
n ad  rea lizac ją  założeń p ro g ram o 
w ych rozw oju  P o lsk i i um ocn ie
n ia  jedności narodu . W posiedze
n iu  w zięli udzia ł zw ierzchnicy  
ośm iu K ościołów  członkow skich 
R ady, a także  działacze duchow 
n i i św ieccy tych  Kościołów. Ze
b ran ie  o tw orzy ł p rezes PRE, ks. 
prof. d r  W itold B enedyktow icz, 
a re fe ra t g łów ny p rzed s taw ił ks. 
bp T adeusz R. M ajew ski, p rz e 
w odniczący R ady  Synodalnej 
K ościoła Polskokato lick iego . N a 
zakończenie uchw alono  orędzie, 
w k tó ry m  czy tam y: „W p racy  dla 
sieb ie  i całej rodziny człow ieczej 
odk ryw am y  je j p iękna i dosto
jeństw o . N atch n ien iem  naszym  są 
duchow e w arto śc i ch rześc ijań 
stw a, z k tó rych  uczym y się o f ia r 
nej p racy , szacunku  d la  człow ie
ka i so lidarności z c ierp iącym i 
na  sku tek  w yzysku , pogw ałcen ia  
p ra w  ludzk ich  i ucisku po litycz
no-gospodarczego".

13 stycznia p rzew odniczący  R a
dy P ań stw a , H en ry k  Jab ło ń sk i 
p rzy ją ł w  B elw ederze  p rz e d s ta 
w icieli PR E i zrzeszonych w  
n ie j K ościołów . W toku  sp o tk a 
n ia  po inform ow ano p rzew o d n i
czącego R ady  P a ń s tw a  o dz ia 
łalności PR E  i zrzeszonych w  niej 
K ościołów  w  służbie  d la  Polski 
L udow ej. P rzek azan o  też uchw a
łę poszerzonego posiedzen ia  Z a 
rządu  i P rezy d iu m  PR E, p od ję tą  
poprzedniego dnia. H en ry k  J a b 
łońsk i serdecznie  podziękow ał 
zw ierzchn ikom  K ościołów  i PR E 
za dotychczasow ą działalność w 
służbie  d la  P o lsk i i życzył d a lsze
go ofiarnego  zaangażow an ia  w 
pom nażan iu  sił n arodu . W  sp o t
k an iu  w zięli też udział: sek re ta rz  
R ady  P ań stw a  — L. S tas iak , se
k re ta rz  O gólnopolskiego K o m ite 
tu  F JN  — W. Ja ro siń sk i, k ie ro w 
n ik  U rzędu  do S p raw  W yznań — 
m in. K azim ierz  K ąkol i szef 
K an ce la rii R ady  P a ń s tw a  — E. 
B oratyńsk i.

Ze zrozum iałych  w zględów  P o l
ska  R ada E kum en iczna  pośw ięca
ła  w ie le  uw agi sp raw ie  s to sun 
ków  z K ościołem  R zym skokato 
lickim . U tw orzona przez PR E  i 
K om isję  E p isk o p a tu  do S p raw  
E kum enizm u K om isja  M ieszana- 
na  (działa  od 1974 r.) spo tka ła  
się w  m in ionym  roku  d w u k ro t
nie. Podczas p ierw szego  spo tka- 
w  d n iu  26 k w ie tn ia  w ie le  uw agi 
pośw ięcono podsum ow aniu  T y
godnia M odlitw y o Jedność  
C hrześcijan . S tw ierdzono  z zad o 
w oleniem , że ta  fo rm a duchow e
go ekum enizm u zysku je  w  Polsce 
coraz w ięcej zw olenników . W y
dano zalecenie  w  sp raw ie  n a w ią 
zyw an ia  w spó łp racy  pom iędzy 
oddziałam i reg iona lnym i PR E  a 
re fe ra ta m i do sp raw  ek u m en iz 
m u p rzy  d iecezjach  rzy m sk o k a
to lickich . In n y m  tem a tem  dy s
kusji by ła  sp raw a  w zajem nego  
uznan ia  ch rz tu  i w iążący  się z 
tym  p rob lem  ostatecznego u reg u 
low an ia  przez s tro n ę  rzy m sk o k a
to licką  zagadn ien ia  m a łżeństw

m ieszanych. C ały ten p rob lem  
odnosi się zasadniczo ty lko  do 
K ościołów  ew angelick ich  re p re 
zen tow anych  w  PRE. to też 
stw ierdzono , że dalsze rozm ow y 
n a  ten  tem a t, ta k  ja k  to  zresz tą  
działo się dotychczas, w in n y  od
byw ać się na  p łaszczyźnie d w u 
s tronne j. Poza ty m  poruszono 
pew ne kw estie  sporne  is tn ie jące  
pom iędzy K ościołem  R zym skoka
to lick im  a n iek tó ry m i K ościołam i 
zrzeszonym i w  PRE. W arto  p o d 
kreślić, iż p rzedstaw ic ie le  obu 
stron  w y kazyw ali dużo dobrej 
woli co do ich pozytyw nego roz
w iązania .

10 p aźd z ie rn ik a  odbyła się w  
W arszaw ie  n a ra d a  p rzed s taw i
cieli K ościołów  zrzeszonych w 
PRE pośw ięcona ocenie do ty ch 
czasow ych stosunków  z K ościo
łem  R zym skokato lick im .

G en era ln ie  stw ierdzono , że od
II S oboru  W atykańsk iego  p o p ra 
w ił się pow ażnie  k lim a t ek u m e
niczny w  Polsce. N iem niej je d 
n ak  na n iek tó rych  te ren ach  do
chodzi w  dalszym  ciągu  do n ie 
porozum ień m iędzy rzym skoka- 
to lik am i a członkam i innych  
K ościołów . T u i ta m  p o k u tu ją  
n ad a l jeszcze s ta re  up rzedzenia  
rzym skokato lików  w obec ch rześ
cijan  innych  w yznań . Jed n ak że  
p o jaw ia  się też  coraz w ięcej 
p rzyk ładów  pozy tyw nej w spół
pracy. M im o w ystępu jących  t r u d 
ności, uczestn icy  n a ra d y  w yrazili 
zgodny pogląd, że zapoczątkow a
ny dialog  należy  n ie  ty lko  k o n 
tynuow ać, a le  tak że  — zgodnie 
z za lecen iam i K om isji M ieszanej
— przen ieść  w szerszym  niż do
tychczas s topn iu  n a  płaszczyznę 
lokalną.

Po  raz  d rug i w  m in ionym  roku  
K om isja  M ieszana sp o tk a ła  się 
29 listopada. P rzed m io tem  dys
k u sji były różne sp raw y  bieżące, 
jak  stan  p rzygo tow ań  do n a jb liż 
szego T ygodnia  M odlitw y o J e d 
ność C h rześc ijan  {IB—25 stycz
n ia  1978 r.) i zasad y  w spółżycia 
ekum enicznego  n a  płaszczyźnie 
lokalnej. P od ję to  w ażną uchw ałę  
w sp raw ie  p o w o łan ia  do życia 
P odkom isji do S p raw  D ialogu. W 
posiedzeniu  konsty tu cy jn y m  P o d 
kom isji, k tó re  odbyło się 7 
g ru d n ia , uczestniczyło po dw óch 
przedstaw ic ie li obu stron. C elem  
je j działalności m a być in ic jo w a
n ie  rozm ów  pośw ięconych ró ż 
nym  p ro b lem o m  teologicznym . Z 
końcem  lu tego  1978 r. p rag n ie  ona 
zw ołać posiedzenie n a  tem a t za 
sad  p ro w ad zen ia  d ialogu  ek u m e
nicznego P o d staw ą  dyskusji b ę 
dzie odpow iedni d o kum en t o p ra 
cow any przez W spólną G rupę  
Roboczą Ś w iatow ej R ady  K ościo
łów  i K ościoła R zym skokato lic
kiego. W posiedzen iu  w eźm ie u - 
jz ia ł ok. 15 p rzedstaw ic ie li obu 
stron. P ow ołan ie  P odkom isji do 
S p raw  D ialogu dow odzi, że m i
mo zaham ow ań  i tru d n o śc i do
ko n u je  się pow olny postęp  w  sto 
sunkach  pom iędzy K ościołam i 
członkow skim i PR E  a K ościołem  
R zym skokato li ckim .

K.K.
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Lektury  naszych dzieci

Juliusz Verne -  pisarz humanistycznych idei

Okładka zap ro jek tow ana  przez B og
d ana  Zie leńca do II w ydan ia  „G w iaz 
dy  po łudn ia” z ro k u  1974, nak ładem  
„Naszej K s ię ga rn i” .

Przed  150 laty , w roku  1828, 
w e  fran cu sk im  m ieście N antes, 
w  rodz in ie  ad w o k a ta  u rodził się 
chłopiec, k tó rem u  dano na  im ię 
Ju liusz. N osił on nazw isko  V er- 
ne  — doskonale  znane od p rz e 
szło w ieku  w szystk im  m iło śn i
kom  fan tasty czn o -n au k o w ej lite 
ra tu ry . Początkow o Ju liu sz  V er- 
ne zam ierzał pójść w  ś lad y  sw e
go ojca ad w o k a ta  — zap isa ł się 
w ięc na w ydzia ł p ra w a  w  p a ry 
skim  un iw ersy tec ie . A le ju ż  na 
p ierw szym  ro k u  stud iów  pociąg 
nę ła  go tw órczość lite rack a  — 
zaczął p isać k ró tk ie  kom edie, lib 
re tta  opere tek  oraz w odew ile. 
Po ukończen iu  stud iów  ob ją ł s ta 
now isko sek re ta rza  T ea tru  
L irycznego w P aryżu , a w 
ro k  później jego n iesp o k o j
na  n a tu ra  każe m u  opuścić 
te a tr  i w tedy  — k u  ogrom ne
m u zaskoczen iu  rodziny i p rzy 
jació ł — zosta je  ag en tem  g ie ł
dow ym . Ale i ta  p raca  n ie  daje  
m u pełn i sa ty sfakc ji. M łody V er- 
ne zn a jd u je  now e p as je  — geo
grafię, fizykę, m a tem aty k ę  i b io 
logię. D zięki n iezw yk le  su m ien 
nem u  stu d io w an iu  tych dziedzin 
nau k i i ogrom nie w szechstronnej 
lek tu rze , zdobyw a zadziw iająco  
rozleg łą  w iedzę. W tedy też lite 
rack ie  skłonności V eine  a k ry s ta 
lizu ją  się. W  ro k u  1869 u k azu je  
się p ierw sza  książka Ju liu sza  
V ern e ’a — „B alonem  nad  A fry 
k ą”. Je s t to  pow ieść podróżnicza, 
w  k tó re j m łody  a u to r zadziw ił 
czy te ln ików  doskonałą  znajom o
ścią geograficzną A fryk i, chociaż 
n ie  podróżow ał po ty m  k o n ty 
nencie. P ary scy  w ydaw cy za in te 
resow ali się m łodym  d eb iu tan 
tem  doskonale  w yczuw ając  w 
n im  w ie lk i ta len t. D alekow zrocz
ny i p rzew id u jący  w ydaw ca, 
H etzlen, podpisał w ów czas z 
V ernem  k o n trak t aż na  20 la t, 
zobow iązu jący  m łodego p isarza  
do dosta rczan ia  w ydaw cy co n a j
m niej dw u  tom ów  pow ieści rocz
nie. Z apew ne u c iążuw y  dla p isa 
rza  je s t tak i d ługi k o n tra k t i s ta 
w ia jący  k o n k re tn e  zam ów ienia
— lecz jednocześn ie  d la  w iększo
ści p isa rzy  by ł on n iezw ykle  do
p ingu jącym  czynnik iem  i sposo
bem  zapew n ien ia  sobie stałego 
dop ływ u  pieniędzy. Ju liu sz  V er-

ne  był człow iekiem  ogrom nie 
p raco w ity m  i sum iennym , toteż 
w ydaw cy n igdy nie m ieli z n im  
kłopotów  — zam aw iane  pow ieści 
zaw sze dostarczał term inow o.

W k ró tk im  czasie pow ieści J u 
liusza V ern e ’a zyskały  ogrom ną 
popularność. W okół nich toczyły 
się n iezm iern ie  żyw e d y sk u sje  i 
spory. D odajm y, że V erne z 
w ie lk ą  dociekliw ością in te resow ał 
się b ieżącym i osiągnięciam i n a u 
ki i techn ik i, a zdobyw aną w ie 
dzę z og rom ną um ieję tnością  w y
korzystyw ał w ko le jnych  sw oich 
pow ieściach. W ciągu czte rdziestu  
dw u la t p racy  tw órczej (deb iu to 
w ał w  1863 roku , a zm arł w  
1905) n ap isa ł V erne 57 dużych 
pow ieści podróżniczych i fan ta - 
styczno-naukow ych , objętych 
w spó lnym  ty tu łe m  cyklu „N ie
zw ykłe podróże”.

To, co frap o w ało  w spółcze
snych V ernem u czy te ln ików  w 
jego pow ieściach  — np. fa n ta 
styczne n a  ow e czasy pom ysły 
lo tu  w okół K siężyca czy podw od
nej łodzi „ N au tilu s '’, napędzane j 
a tom ow ym  pa liw em  — je s t dziś 
d la  nas n a jm n ie j is to tnym i s p ra 
w am i. W praw dzie  w ie lu  gorących 
m iłośn ików  prozy V erne 'a , w śród 
k tó rfc h  z n a jd u ją  się także  h i
storycy l i te ra tu ry  i k ry tycy  li te 
raccy, tw ierdzą , że V erne o b d a
rzony był tak  czułą in tu ic ią  i ta k  
w ielk im  d a rem  p rzew idyw an ia  
przyszłości, że w ym yślił w łaśc i
w ie  i p rzew idz ia ł w  sw oich p o 
w ieściach w szystk ie  n a jw a ż n ie j
sze osiągnięcia tech n ik i naszych 
czasów. P o tw a rzam  jednak , że 
sp raw y  — nazw ijm y  to um ow nie
— „kostium u techn icznego” re a 
liów  w  jak ich  egzystu ją  b o h a te 
row ie  V erne'go  są dla nas n a j 
m niej is to tn e  i to n ie ty lk o  z tę 
ga w zględu, że  p rzes ta ły  być szo
k u jącą  now ością, a le  i d latego, że 
inne, ponadczasow e w arto śc i p i
sa rs tw a  V ern e ’a w a rte  są po d 
k reś len ia  i dalszego p o p u lary zo 
w ania. Jeże li d a jem y  do rą k  n a 
szych dzieci k tó rąś  z pow ieści 
V e rn e ’a, to  zw róćm y ich uw agę 
p rzede  w szystk im  na p iękne 
w zorce osobow e, jak ich  d o s ta r
czają vernerow scy  bohaterow ie. 
Z w róćm y uw agę naszych dzieci 
na  pe łne  rom an tycznego  u roku  
zm agania  bo h a te ró w  z n a tu rą , na  
p ięk n ą  w a lk ę  człow ieka o pozna
n ie  najg łębszych  ta jem n ic  p rzy 
rody, na śc ie ran ie  się w ielk ich , 
ogólnoludzkich  idei z egoizm em , 
zacofan iem  a n aw et n iep raw o 
ścią.

By u ła tw ić  naszym  C zyteln i
kom  w ybór odpow iednich  pow ie
ści z ogrom nego dorobku  Ju liu sza  
V erne a d la  sw oich dzieci i m ło 
dzieży, p rzypom inam y w skrócie 
treść  k ilku  pozycji, z p o d k reś le 
n iem  ich hum anistycznych , n ie 
p rzem ija jący ch  w artośc i i god
nych n aś lad o w an ia  w zorców  oso
bowych.
•

„Dwadzieścia tysięcy m il pod
morskiej żeglugi”

Pierw szy  polski p rzek ład  tej 
pow ieści ukazał się w  roku  1870,

a w ięc przeszło sto la t ko le jne  
pokolen ia  przeżyw ały  przy jej 
lek tu rze  zachw yt postac ią  k a p i
tan a  Nemo. Pow ieść n ap isan a  
jes t w  fo rm ie  opow ieści f r a n c u 
skiego uczonego-przyrodnika, A r- 
ronaxa , k tó ry  w raz  z dw om a to 
w arzyszam i dosta ł się na pokład  
ta jem niczego  o k rę tu  podw odnego 
„N au tilu s” i odbył w  n im  dzie
sięciom iesięczną, n iezw yk łą  po d 
róż podm orską. G łów nym  b o h a 
te re m  tej pow ieści je s t k ap itan  
Nem o — gen ia lny  k o n s tru k to r 
i dow ódca „N au tilu sa”. J e s t to 
sz lache tna  postać m ściciela lu d z
kich  krzyw d. N iesie on z g łę
bin m orskich  pom oc ty m  w szy st
kim , k tórzy  w alczą  o w olność, 
rów ność i sp raw ied liw ość. W arto  
też podkreślić , że le k tu ra  te j 
książki dosta rcza  w znakom itych  
opisach ogrom nej w iedzy o fa u 
nie i flo rze  m orsk iej.

„D w a la ta  w a k a c ji”

Pow ieść o przygodach  p ię tn a 
stu  chłopców  w  w ieku  8— 13 lat, 
k tó rzy  w sku tek  n ie fo rtunnego  
zbiegu okoliczności d o s ta ją  się na  
b ez ludną  w yspę, gdzie o rgan izu ją  
sobie życie „ rob insonów ”. C hłop
cy m ężnie pokonu ją  liczne t r u d 
ności i n iebezpieczeństw a. W arto  
zw rócić w  tej pow ieści uw agę na 
m ocno zaakcen tow ane  prob lem y 
p rzy jaźn i, so lidarności, praw ości 
i boha te rstw a .

„500 m ilionów  hinduskiej w ład
czyni"

Je s t to typow a pow ieść fa n ta 
styczno-naukow a, k tó re j bo h a te 
row ie — francusk i uczony S arra sin  
i n iem ieck i p ro feso r S chu ltze  — 
zak ład a ją , za o trzym ane w  sp ad 
ku p ien iądze, dw a now e m iasta  
w  A m eryce. Te dw a m iasta  róż
n ią  się od siebie w szystk im  — 
m iasto  S a rra s in a  jes t uosobie
n iem  dobra  i szczęścia, a  m ia 
sto Schu ltza  — zła i n ieszczęścia. 
W m ieście S a rra s in a  osiągnięcia 
nauki i techn ik i służą szczęściu i 
dobroby tow i m ieszkańców ; m ia 
sto Schu ltza  rozw ija  p rodukcję  
b ron i, k tó ra  m a um ożliw ić doko
nan ie  podboju  całego św iata  
przez rasę  germ ańską.

Z w róćm y uw agę na to, że w 
roku  1879, bo w tedy  po w sta ła  ta  
pow ieść, Ju liu sz  V erne postaw ił 
p ro b lem  dobrze znany  w spó łcze
snym  ludziom  — p rob lem  n ie 
ograniczonych m ożliw ości w yko
rzys tyw an ia  zdobyczy n au k i z a 
rów no  d la  d ob ra  ludzkości, jak  
i na je j zgubę. Jak że  ak tu a ln y  
to  p rob lem  w  naszych czasach, 
gdy w szyscy ludzie  dobrej woli 
p rag n ą  zap rzes tan ia  św iatow ego 
w yścigu zb ro jeń  oraz zakazu  p ro 
dukow an ia  b ron i chem icznej i 
b iologicznej.

W pow ieści V erne a zw ycięża 
dobro — S chultze  — w ynalazca  
b ron i „m asow ej zag łady”, ginie 
od w ybuchu  dośw iadczalnego po
cisku w łaśn ie  w tedy, gdy za 
p ierw szy  e tap  sw ojej ag res ji w y 
b ra ł m iasto  S a rra sin a .

N A S Z A  K S I Ę t j A K M A  ■ W A H S Z A W A  • I I I 1

K arta  tytułowa, zap ro jek tow ana  przez 
Daniela Mroza, do III  w y d an ia  „Ł o w 
cy m e ie o rć w ” z ro k u  1973, nak ładem  
„Naszej K s ię garn i” .

„Piętnastoletni kapitan"

Pow ieść podróżn icza  o p rzygo
dach m łodego A m erykan ina , D ic
ka Sanda. D ick p rzebyw a począ
tkow o n a  s ta tk u  w ielorybniczym , 
a n as tęp n ie  w p o łu d n io w o afry 
kańsk ie j dżungli, gdzie zostaje  
zdradziecko  zw abiony  w raz  z to 
w arzyszam i przez h an d la rzy  n ie 
w olników . U tw ór ten  należy do 
n a jb a rd z ie j p o p u la rn y ch  pow ie
ści V erne a. Je s t pochw ałą  odw a
gi, pośw ięcen ia  i p ięknej p rzy 
jaźn i, zrodzonej w  niebezpiecznej 
w alce z żyw io łam i p rzy rody  i 
ok ruc ieństw em  złych ludzi.

„Tajemnicza w yspa”

Pow ieść ta  jes t o sta tn ią  częścią 
try logii, w  sk ład  k tó re j w chodzą 
„Dzieci k a p ita n a  G ra n ta ” i 
„D w adzieścia tysięcy m il pod
m orsk iej żeglugi". Te trzy  p ow ie
ści łączy w  try log ię  postać  k a p i
tan a  Nemo.

B ohate row ie  „T ajem niczej w y
spy” — inżyn ie r Sm ith , dz ien 
n ik arz  Sp ille t, m a ry n a rz  P enc- 
ro ft, M urzyn N ab  i k ilk u n asto 
le tn i chłopiec H e rb e rt — ucie
k a ją  ba lonem  z n iew oli podczas 
w ojny  dom ow ej w  S tanach  Z jed 
noczonych. D osta ją  się na  b ez 
lu d n ą  w yspę, k tó rą  — dzięki 
sw ym  um ieję tnościom  i w iedzy
— zagospodarow ują  i up rzem y 
sław ia ją , a  następ n ie  m uszą jej 
bron ić  p rzed  napaśc iam i k o rsa 
rzy. W końcow ych p a rtia ch  p o 
w ieści po jaw ia  się postać sz la 
chetnego k ap itan a  N em o, k tó ry  
spieszy z pom ocą b o ha te rom  w a l
czącym  z ko rsarzam i. K ap itan  
N em o ginie w obronie w olności 
i sp raw ied liw ości.

W arto  w tej pow ieści zw rócić 
uw agę n a  to. że w iedza n ab y ta  
przez człow ieka, jego u m ie ję tn o 
ści, p o tra f ią  ko rzystn ie  zm ienić 
trag iczną  sy tuację  — że w iedza 
człow ieka jes t jego n ajw iększym  
skarbem .

M. K.

JULIUSZ VERNE
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Wybory

D zisiejsza n ied z ie la  je s t bardzo  
w ażnym  dniem  d la  naszego k r a 
ju . W e w szystk ich  m iastach , g m i
n ach  i osiedlach o d b y w ają  się 
w ybory . Do u rn , czyli sp ec ja l
nych  sk rzyń  ustaw ionych  w lo k a 
lach  w yborczych, sp ieszą wszyscy 
p e łn o le tn i obyw ate le  Po lsk i, by 
złożyć sw oje glosy n a  k an d y d a 
tów  F ro n tu  Jednośc i N arodu  i 
w y b rać  z ich g rona  now ych 
członków  ra d  narodow ych  stop
n ia  podstaw ow ego. Im io n a  i naz
w iska  kan d y d u jący ch  ludz i są 
w y d ru k o w an e  n a  d w u  k a rtach , 
k tó re  o trzym uje  każdy  glosujący.
Po p rzeczy tan iu  lis t i e w en tu a l
nym  sk reślen iu  tego k an d y d ata , 
k tó ry  zdan iem  w yborcy  n ie  z a 
sługu je  w  pełni na  zau fan ie , w y 
b ie ra jący  w k ład a  ob ie  k a rty  do 
k o p erty  i w rzu ca  do skrzyni. G dy 
ju ż  w szyscy złożą sw e głosy w 
u rn ie , sp ec ja ln a  kom isja  w ysy
p u je  k o p e rty  z u rn y  i oblicza, 
ile  głosów  o trzym ali poszczególni 
kandydaci. Ci, n a  k tó rych  odda
no n a jw iększą  ilość głosów, zos
ta ją  członkam i rad y  g rom adzk iej 
a lbo w ojew ódzkiej.

M usim y pam iętać , że n im  posz
czególni ludzi sta li się k a n d y d a 
tam i n a  rad n y ch  i zan im  ich naz
w iska  w ydrukow ano  n a  afiszach 
i k a rta c h  w yborczych, o rgan iza
cje społeczne — skup ione we 
F roncie  Jedności N arodu  — d łu 
go d eba tow ały  i konsu ltow ały  z 
w yborcam i, czy d ana  osoba m o
że kandydow ać n a  radnego  czy 
też nie. Z ostać bow iem  radnym  
to w ie lk i zaszczyt, a le  jeszcze 
w iększa odpow iedzialność. R adny 
będzie gospodarzy ł w spólnym  
m ają tk iem . Jego trosce podlegać 
będą w dużym  s topn iu  szkoły, 
handel, szp ita le , słow em  — r a d 
ny troszczyć się m a o to  w szy
stko, co służy m ieszkańcom  d a 
nego obszaru. R adnych  m ożna 
p rzy rów nać  do rodziców . Jeśli r o 
dzice m ąd rzy  i roz tropn i, jeśli na 
serio t r a k tu ją  sw oje obow iązki, 
w ów czas w  dom u je s t lad  i dos
ta tek . D obrzy rodzice ze w zględu 
n a  dobro  całe j rodziny  n ie  zaw 
sze p o zw ala ją  sobie i dzieciom  
n a  rea lizo w an ie  każdej zachc ian 
ki. P odobn ie  m uszą decydow ać 
rad n i. T ak im  obow iązkom  m ogą 
sp ro stać  jedyn ie  ludzie  o n a jw y ż
szych w a lo rach  m ora lnych  i tacy 
w łaśn ie  zo staną  dziś w ybran i. 
J e s t to w ięc w ażny  a k t ogó lnona
rodow y i d latego  w spom inam y o 
n im  n a  lek c ji religii.

M ów im y o w yborach  rów nież  z 
re lig ijnych  pobudek. Jesteście 
jeszcze m ali, a le  szybko zbliża . 
się czas, gdy i w y będziecie d o 
rośli i nabędziec ie  pe łne  o b y w a
te lsk ie  p raw a. B ędziecie w ybor
cam i i w yb ie ranym i, ta k  ja k  dziś 
są n im i w asi rodzice, p rzełożeni 
i s ta rs i koledzy. P a trząc  n a  nich, 
uczycie się społecznego życia i

trosk i o dobro  ogółu, zaś ta  tro s 
ka, b y  każdem u  człow iekow i było 
z nam i dobrze, to  nak az  sum ie
n ia  i n ak az  Boży! U dział w  w y
borach  to  w yraz  najw yższej tro s
ki o  pom yślności polskiego n a ro 
du. T ylko ludzie  sam olubn i, lek 
kom yślni, aspołeczni lekcew ażą 
ta k  w ażne  a k ty  ogó lnopaństw o- 
w e

Chociaż jesteśc ie  m ali, m oże
cie się w a ln ie  p rzy czy n ić  do tego, 
by w yb o ry  p rzeb ieg ły  sp raw n ie  i 
szybko. W yraźcie  ochotę dop ilno 
w a n ia  m a leń k ie j siostrzyczki o 
ten  k w a d ra n s  d łużej, by  rodzice 
m ogli sw obodnie iść do kościo ła 
na  M szę św ię tą  i pójść do lokalu  
w yborczego. S ta rc i w asi koledzy 
w  ram ach  spacerów  zim ow ych 
m ogą podprow adzić  sw ego dzia
dzia  czy babcię , a  m oże s ta ru sz- 
ka -sąsiad a , by  bezp ieczn ie  odbył 
drogę do u rny , spe łn ił sw ój oby
w a te lsk i obow iązek i w rócił do 
dom u bez obaw y z łam an ia  nogi 
czy ręk i n a  ślisk iej drodze. Te 
w asze czyny będą m ia ły  n ie  ty l
ko ziem ską, w ym ierną , w artość.

Popielec

N iezm iern ie  k ró tk i m am y w 
tym  ro k u  okres zapustny , kończy 
się bow iem  w  na jb liższy  w to rek  
N ajb liższa  śro d a  je s t ju ż  p ie rw 
szym  dn iem  W ielkiego Postu, 
czyli czasu  przygo tow ującego  naa 
do obchodów  p am ią tk i m ęki i 
śm ierc i Z baw iciela . W języku 
kościelnym  nadchodząca  środa

zw ie się Ś rodą  P op ie lcow ą albo 
k ró tko : Popielcem .

K ap łan  u b ran y  w  fio letow e, 
p o k u tn e  sza ty  podchodzi do n a 
czynia, w  k tó ry m  z n a jd u je  się 
popiół ze spalonych  zeszłorocz
nych palm , m odli się n ad  nim  
i pośw ięca  go. N astęp n ie  p rzecho 
dzi w śród  szeregów  klęczących 
ludzi, posypu je  pośw ięconym  po
pio łem  głow y, w y m aw ia jąc  nad  
k ażdym  p rzy jm u jący m  ten znak  
p o k u tn y  n as tęp u jące  słow a; „P a 
m ię ta j, człow ieku, żeś je s t p roch  
i w  proch  się obrócisz!”

T en piękny , chociaż sm utny  
obrzęd p rzypom ina  nam , ja k  k ru 
ch e  i  k ró tk ie  je s t nasze życie, 
ja k  szybko i b ezpow ro tn ie  m ija  
czas. Zw yczaj ludow y d n i p rzed  
P op ie lcem  n azy w a  osta tkam i, z a 
p u stam i lu b  k a rn aw ałem . O dby
w a ją  się w ów czas liczne zabaw y 
i uczty, k tó ry m  k res  k ładz ie  dzień 
popielcow y. N agłe  p rze jśc ie  z r a 
dości do sm u tk u  m a sw o ją  w y
m ow ę. N ic n a  ziem i n ie  trw a  
w iecznie. Po p ięknej w iośnie, u - 
g a ln y m  lec ie  i zło tej jes ien i, 
przychodzi su ro w a zim a. Szybko 
m ija  beztrosk ie  dzieciństw o, p e ł
n a  radości m łodość, p racow ite  
la ta  d o jrza łe  i sm ę tn a  jes ień  ży 
cia, a p rzychodzi śm ierć. B y w a
ją , i to  liczne p rzy p ad k i, że c ie r
p ien ie  i śm ierć  przychodzi o w ie 
le, w ie le  w cześniej, w ów czas b ę 
dące n aw e t w  okres ie  sw ej w ios
ny życie ludzk ie  w ięd n ie  i za
m iera. O dchodzą z te j ziem i w ie l
cy  i m ali, m łodzi i  starzy , boga
ci i b iedni. J e d e n  z w ielk ich  
książąt, k tó ry  zrozum iał, ja k

m arn e  je s t nasze is tn ien ie  n a  z ie 
mi, kaza ł w ykuć n a  sw ojej p ły 
cie nag ro b n e j w szystk ie  dosto 
jeń stw a , zaszczyty i stanow iska , 
jak ie  p ias tow ał w  społeczeństw ie, 
a na  końcu  kaza ł dodać tak ie  
słow a: „T eraz  je s te m  prochem ".

W szyscy zm ien iam y  się w  
proch. J e s t to z jed n e j strony  na 
tu ra ln y  proces biologiczny, bo u ' 
św iecie  m a te r i i w szystko, co s i j  
rodzi, m usi m ieć sw ój k res , jest 
to rów nież  k a ra  za  sp rzen iew ie 
rzen ie  się człow ieka B ożem u p r a 
w u, ogłoszona jeszcze w  ra ju  p3 
u p ad k u  A d am a: „P on iew aż ja d 
łeś z d rzew a, z k tórego  ci z ab ro 
n iłem  pożyw ać owoców, w pocie 
oblicza tw ego  będziesz jad ł chlf.b 
aż  w rócisz do ziem i, z k tó re j zos
ta łeś w zięty , b o  prochem  je^ te ' 
i w  p roch  się obrócisz” .

Skoro  nas w szystk ich  c ieką  
c iem na  m ogiła i rozsypan ie  się w 
py ł i nicość, to  czy w a rto  m yś
leć o ty m  już dziś? Czy Ko.ścióJ 
czyni rozum nie , zachęcając ludzi 
do tale p rzyk rych  i pon u rych  ro z 
w ażań ?  R obi to  pow odow any 
n a jw yższą  m ądrośc ią  i d la  n a 
szego dob ra! C hociaż n a  z> m i 
doznajem y c ie rp ień , chociaż cze
ka  nas śm ierć  i rozpad  m ate rii, 
z k tó re j zbudow ane je s t n jsze  
ciało, to  je d n a k  żyć będzae nada l 
nasza dusza jako  p ie rw iastek  
zdolny ożywić n a  now o nasze 
prochy . P rzy jm u jąc  popiół na 
głow y, w y rażam y  chęć p o rzuce
n ia  drogi grzechu, a p o stan aw ia 
m y żyć m ądrze  i roz tropn ie . N ie 
w y rzek am y  się radości, n ie  p o d 
da jem y  p rzygnęb ien iu , lecz roz
w ażam y, ja k  dobrze w ykorzysfać 
cenny  czas p o b y tu  n a  ziem i, fey 
zdobyć ja k  n a jw ięce j zasług  na 
chw aleb n e  zm artw y ch w stan ie  do 
życia  w iecznego w  niebie. P.»n 
Jezus uczy: „N ie skarbc ie  so b it 
skarbów  n a  ziem i, gdzie rdza ! 
m ól p su je  i gdzie z łodzieje w y 
k o p u ją  i  k rad n ą , ale skarb t ie 
sw oje sk arb y  w  niebie, gdzie ich 
an i rd za  n ie  zepsuje, an i m ól ni.> 
stoczy i gdzie złodzieje n ie  w y 
kopią  i n ie  w ykradną . A lbow iei i 
gdzie je s t sk a rb  tw ó j, tam  je s ' 
i serce tw o je”.

U k lękn iem y  w  na jb liż szą  śro 
dę w  szeregu  ludzi p rz y jm u ją 
cych . pop ie lny  z n ak  pokuty . N ie 
będziem y się bać śm ierci, ale k a 
ry , ja k a  m oże czekać nasze dusze 
z rą k  sp raw ied liw ego  Sędziego. 
R ozw ażm y n a  koniec stro fy  po
p ielcow ej p ieśn i:

Pos-ypmy g ło w y  popiołem , 

U derzm y przed  Panem  czo łem , 

Z apustne  śm iech y  na stronę, 

W ijm y  ciern iow ą koronę.

P o syp m y  g ło w y  popiołem ,

G rzm i n iebo głosem  su ro w y m :

P oku tę  czyńcie  za  grzechy,

Na stronę tera z uciechy!

P osypm y głową popiołem .

Z  C hrystu sem  n ie śm y  krzyż
społem ,

A b y śm y  z N im  zm a rtw ych w sta li, 

1 h y m n  M u ch w a ły  śpiew ali.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Dużym przeżyciem osobistym , a zarazem lekcją politycznego w ycho
wania, uśw iadom ienia obyw atelskich pow inności i upraw nień jest 
dzień w yborów  dla m ilionów  m łodych Polaków. Dotyczy to zw łaszcza  
rzeszy dziew cząt i chłopców, którzy po raz pierw szy w  życiu uczest
niczą w akcie wyborów. Na zdjęciu: glosują studenci U niw ersytetu  
W arszawskiego.
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Odpowiedzi 
lekarza

Jęczmyk

Jęczm yk  — bo ta k a  je s t p ra 
w id łow a n azw a tego, co po
w szechnie o k reś la  się jak o  „jęcz
m ień, k tó ry  zrob ił się  n a  oku" — 
je s t zapa len iem  jednego  lu b  p a 
ru  gruczołów  pow iek i — zap a le 
n iem  ropnym . W yw ołu ją  go b a k 
te r ie  z g ru p y  gronkow ców . Z aka
żen ie  to  m oże się p rzenosić  z 
g ruczo łka  na  gruczo lek  p o w odu
jąc znaczne p rzek rw ien ie , ob 
rzęk  i bolesność pow ieki. A ła t 
w e  p rzenoszen ia  się jęczm yka 
może n a w e t pow odow ać zap a le 
n ie  spojów ek gałki ocznej i czę
ste  n aw ro ty .

N ie w iem  dlaczego, a le  w łaśn ie  
z tym , w g runcie  rzeczy d robnym  
schorzen iem , szczególnie chętn ie  
łączą się różne zabobony leczn i
cze. Jed en  z n a jb a rd z ie j p o p u la r
nych to  za lecen ie  n ac ie ran ia  ro 

p iejącego czy obrzękn ię tego  m ie j
sca n a  pow iece obrączką  ś lubną  
m łodej m ęża tk i! Ja k i je s t ro d o 
w ód tego średniow iecznego  „ le 
czen ia”, z k tó ry m  (całk iem  serio  
trak to w an y m ) spo tykam y się 
jeszcze dziś?  — tru d n o  dociec. 
P rzecież ta k i „zabieg  leczniczy” 
to  nonsens, a w  efekcie może on 
u ła tw ić  dalsze rozszerzenie się 
zakażenia.

A by szybko w yleczyć jęczm yk, 
polecam y ok łady  ze św ieżych 
drożdży, w  ilości 5 dkg n a  pół 
szk lank i p rzego tow anej ciepłej 
w ody! O kład ta k i stosu jem y p a rę  
razy  dziennie, p rzy k ład a jąc  go na 
5—10 m in u t w  ciągu 5—6 dni. 
P rzy  b ard z ie j uporczyw ych  s ta 
nach  zapalnych  stosu je  się m ie j
scow o m aść „O xycort” . Jęczm yk 
p raw id łow o  leczony u s tęp u je  
zw yk le  po u p ły w ie  k ilk u  dni.

Egzema

Egzem a — po po lsku  w yprysk
— je s t n iegroźną, a le  b ard zo  n ie 
p rzy jem n ą  dolegliw ością. Ludzie 
cho ru jący  n a  egzem ę czu ją  się 
upośledzen i p rzez  los, gdyż egze
m a w yg ląda  bardzo  brzydko, a 
często pow odu je  pieczenie i silne 
sw ędzenie.

T rzeba  podkreślić , że egzem a 
nie je s t chorobą zaraź liw ą, n ie  
je s t też — w b rew  dość rozpo
w szechn ionem u m n iem an iu  — 
cho robą  dziedziczną (tzn. dzie
dziczoną po rodzicach).

N ajogó ln ie j m ów iąc, p rzyczyną 
egzem y je s t uczu len ie , to znaczy, 
że sk ó ra  osoby chore j inaczej 
reag u je  n a  ró żn e  czynniki niż 
sk ó ra  osoby zd row ej. C zynniki te  
są rozm aite , najczęściej chem icz
ne, a le  n ie  ty lko , m ogą też  być 
m echaniczne (jak  np. ta rc ie  czy 
ucisk) oraz te rm iczn e  — zim no- 
-gorąco. W iele  osób c ie rp i n a  „eg
zem ę zaw odow ą”, jeśli w  p racy  
s tyka  się z p re p a ra ta m i chem icz
nym i, na  jak ie  są uczulone. D o
syć często spo tykam y się też z 
w y p ry sk iem  pow odow anym  uży
w an iem  n iek tó rych  środków  p io 
rących  i czyszczących.

E gzem a rozpoczyna się sw ędze
niem . W krótce n a  chorej skórze 
w y stęp u je  zaczerw ien ien ie , tzw . 
rum ień , na  pow ierzchn i k tórego 
p o jaw ia ją  się liczne g rudk i i  p ę 
cherzyki. R um ień  byw a okrągły  
lub  postrzęp iony  i n ie  je s t w y raź r 
n ie  odgran iczony  od skóry  zd ro 
w ej. Je d n e  pęcherzyk i zasycha ją  
tw orząc  stru p k i, inne  p ęk a ją  w 
m ałe  nadżerk i, z k tó rych  sączy 
się surow ica. N ajczęściej zm iany  
w ypryskow e u m ie jscaw ia ją  się

n a  rękach . C horoba ta  je s t p rze 
w lek ła  i d a je  częste naw ro ty .

J a k a  je s t przyczyna te j cho ro 
by, pow odu jącej uczu len ie , k tó 
rego o b jaw em  są w y p ry sk i?  M e
dycyna w ie o ty m  ju ż  dużo, a le 
jeszcze n ie  w szystko. W iem y na 
p rzyk ład , że w p o w stan iu  uczu
len ia  dużą  ro lę  m a ją  zabu rzen ia  
ho rm onalne , zachw ian ie  ró w n o 
w agi nerw ow ej, a  także  is tn ien ie  
w  o rgan izm ie  ognisk zakażen ia  
(np. zespu te  zęby czy ropne  m ig- 
dałki).

E gzem y n ie  m ożna leczyć ty l 
ko środkam i zew nętrznym i. Dużo 
w ażn ie jsze  je s t leczen ie  ogólne, 
likw idow an ie  ognisk  zapalnych  
czy zabu rzeń  h o rm onalnych  oraz 
p o p raw ien ie  s tan u  nerw ow ego. 
W  m ia rę  m ożności trz eb a  też 
u suw ać czynnik i w yw ołu jące  u - 
czulenie, dz ia ła jące  zew nętrzn ie . 
P rzy  „egzem ie zaw odow ej” zd a 
rza  się, że jed y n y m  sposobem  
całkow itego  w yleczen ia  jest 
zm iana  p racy , a czasam i n aw e t 
zm iana  zaw odu.

P rzy  c ie rp liw y m  i p raw id ło 
w ym  leczen iu  się u lek a rza  d e r
m ato loga (specjalista  chorób 
skórnych) m ożna uzyskać ca łko 
w ite  w yleczenie. K u rac ja  „dom o
w ym  sposobem ” w  p rzy p ad k u  e- 
gzemy n ie  d a je  żadnych  w yników .

Odpowiedzi 
prawnika

Kupno mieszkania

Zasady sprzedaży lokali w 
domach wielomieszkanio- 
wych regulują przepisy roz
porządzenia Rady Ministów 
z 18.V.1970 r. w sprawie 
sprzedaży przez państwo 
budynków z równoczesnym 
oddaniek działek w użytko
wanie wieczyste. (Dz.U. n r 2 
z 1975 r., poz. 9 oraz Dz.U. 
n r 45 z 1975 r., poz. 235).

Cenę sprzedaży lokalu sta
nowi wartość ich odtworze
nia, zmniejszona stosunko
wo do stopnia zużycia lub 
zniszczenia lokalu. Stopień 
zużycia został określony w 
wysokości l,25°/o wartości za 
każdy pełny rok eksploatacji 
budynku, nie można jednak 
odliczyć więcej niż 50% ce
ny sprzedaży ustalonej na 
podstawie stawek podanych 
w tabeli (stanowiącej załącz
nik do rozporządzenia).

Cena sprzedaży płatna jest 
w ratach, z tym  że nabywca 
obowiązany jest wpłacić przy 
zawarciu umowy sprzedaży 
30% tej ceny. Reszta ceny 
sprzedaży podlega spłacie w 
ratach przez okres od 10 do 
25 lat.

W przypadku zapłaty całej 
sum y gotówką, nabywcy u- 
marza się 40% kwoty (pozo
stającej do zapłaty po uisz
czeniu kw oty płatnej przy 
zawarciu umowy sprzedaży), 
natom iast jeśli nabywca spła
ci kredytow ą część ceny w 
ciągu 5 lat — um arza się 
30%, a w  razie w płaty tej 
części w ciągu 10 lat — 20%.

Właściciele lokali w  do
mach wielomieszkaniowych 
pozostających w zarządzie 
p.j.org. ponoszą koszty eks
ploatacji i rem ontów bieżą
cych — w wysokości 2%  ro
cznie oraz rem ontów kapital
nych — w  wysokości 1%  ro
cznie, licząc od wartości lo
kalu pomniejszonej o stopień 
zużycia. Ponadto właściciele 
ponoszą opłaty za oświetlenie, 
centralne ogrzewanie, ciepłą 
wodę oraz za korzystanie z 
dźwigów i zbiorczej anteny.

W § 5 wymienionego roz

porządzenia jest mowa o 
pewnej kategorii osób, któ
rym  przysługuje zniżka w 
spłacie ceny sprzedaży do
mów mieszkalnych. Do tej 
kategorii osób należą żołnie
rze biorący udział w  działa
niach wojennych od września 
1939 do 9 m aja 1945 r., u- 
czestnicy walk partyzanc
kich z hitlerowcami, więźnio
wie polityczni z tego samego 
okresu oraz wdowy i sieroty 
po wym ienionych osobach.

Pełnomocnictwo

Pani Elżbieta H. z Bytomia 
pisze: „Będąc na zwolnieniu 
lekarskim, nie mogłam ode
brać swojej pensji. Zakład 
pracy nie chciał wypłacić w y
nagrodzenia mężowi, ponie
waż nie upoważniłam go na 
piśmie. Czy słuszne jest sta
nowisko zakładu pracy?”

Opisana sytuacja nie jest 
sporadyczna. Zakłady pracy 
niejednokrotnie odmawiają 
w ypłaty wynagrodzenia cho
rującego lub z innych przy
czyn niebecnego pracowni
ka do rąk  jego współmałżon
ka. Żądanie pełnomocnictwa

jest w takich wypadkach bez
podstawne. Kodeks Rodzinny 
i Opiekuńczy nie wym aga bo
wiem pełnomocnictwa w tym  
przypadku, jak  również we 
wszystkich spraw ach w yni
kających z czynności codzien
nych. Małżonkowie mogą 
dokonywać tych spraw w 
stwoim zastępstwie.

W art. 29 tego kodeksu 
czytam y: „W razie przem ija
jącej przeszkody, k tóra doty
czy jednego z małżonków po
zostających we wspólnym po
życiu, drugi małżonek może 
za niego działać w  sprawach 
zwykłego zarządu, w  szcze
gólności może bez pełnomoc
nictwa pobierać przypadają
ce należności, chyba że sprze
ciwia się tem u małżonek, któ
rego przeszkoda dotyczy.
Względem osób trzecich
sprzeciw jest skuteczny, je
żeli był im wiadomy”. Jeżeli 
więc pracownik nie życzy so
bie, aby wypłacano w ynagro
dzenie do rąk  współmałżon
ka, powinien o tym  zawiado
mić zakład pracy lub udzie
lić pełnomocnictwa innej o- 
sobie. Podstaw a praw na: Ko
deks Rodzinny i Opiekuńczy
— Ustawa z dnia 25.11.1964 
r. (Dz.U. n r 9, poz. 59).

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca:  Społeczne Towarzystwo 
Polskich  Katolików. Z ak ład  Wydawniczy,  „O drodzen ie” . Redaguje  Kolegium. 
Adres redakc j i  1 adm in is t r ac j i :  uL K redy tow a 4, 0C-CS2 Warszawa. Te le 
fony red ak c j i :  27-89-42 i 2T-03-33; ad m in is t rac j i  27-84-33. Wpłat  na  p r e n u m e 
ratę  nie p rzy jm ujem y .  P re n u m e ra tą  k ra jo w ą  należy  opłacać w  urzędach 
pocztowych lub u  l istonoszy (kw arta ln ie  — 2fi zł, półrocznie  — 52 zł* rocz
nie — 104 zł). Zlecenia  na w ysyłkę  „R odziny”  za g ran icą  p rz y jm u je  oraz

wszystk ich  in form acji  n a  ten t e m a t  udziela: RSW „P rasa-K s iażka-R ucl i” 
C en tra la  K olpor tażu  P ra sy  i W ydawnictw, ul. T ow arow a 28, 0C-95S W arsza
wa. N ades łanych  rękopisów , fotografii  i i lus t rac j i  r e d a k c ja  n ie  zwraca  
oraz zastrzega sobie p raw o d o k o n y w an ia  zmian w tT eści nades łanych  a r ty 
kułów. D ru k :  P rasow e Z ak łady  Graliczne H S w  „P rasa -K s ia żk a -R u ch ” , 
Warszawa, ul . Sm olna  10. Zam. 28. S-38.

Nr indeksu 374T3
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„Powiedział Bartek, że dziś tłusty czw artek !”
Z apusty , okres od N owego R oku do W ielkiego Postu , kończący się 

w daw nej Polsce m ięsopustem  — obchodzono w sa rm ack ie j trad y c ji 
głośno i hucznie, a le  p rzede w szystk im  jedzono i p ito  ponad  w szelką 
m iarę. N ależy się w ięc cieszyć, że ta  część zapustow ej tra d y c ji należy 
ju ż  do m in ionej przeszłości.

O dbyw ało  się w ty m  czasie Wiele specja lnych  zabaw , m uzyka roz
b rzm iew ała  ja k  P o lska  d ługa i szeroka. Po  w siach  chodziły „ tu ronie" , 
„niedźw iedzie", a m ieszczanie i sz lach ta  gustow ali w  „m aszkarach" 
i „m ask a rad ach ” — czyli ba lach  i zabaw ach , podczas k tórych  u k ry 
w ano tw arze  pod n ajróżn ie jszym i m askam i. Z abaw iano  się też  na 
osław ionych  ku ligach  W całej też P olsce zn an a  była zabaw a „com - 
berzen ie", o rgan izow ana przez k rak o w sk ie  p rzek u p k i w  tłu s ty  czw ar
tek . N ajm ow ały  one najlep szych  m uzykantów , znosiły  z dem ów  t łu 
ste p ieczenie, ciasta , tru n k i i u rządzały  na m ie jsk im  ry n k u  huczną 
zabaw ę. Podczas tańców  p o trząsa ły  nacj,. g łow am i gałązkam i z cho in
ki, obw ieszonym i ko lo row ym i sko rupkam i z ja j. S iłą  w ciągały  do tych  
tańców  przechodn iów  i zap rasza ły  n a  tę zabaw ę w szystk ich  b ied a 
ków , k tó ry m  „com brzyły" to znaczy pozw alały  ko rzystać do syta 
z przygotow anych  p o traw  i napojów .

P odobne zabaw y u liczne  odbyw ały  się także w w ielu  innnycb  m ia 
stach. G łośne by ły  u rząd zan e  w  G d ań sk u  pochody przeb ierańców , 
k tó re  inscenizow ały  sceny z życia poszczególnych cechów  rzem ieś l
niczych. W ielką pom ysłow ością zasłynęły  zw łaszcza pochody snycerzy 
i kow ali.

W X IX  w ieku  po jaw iła  się m oda na  jedzen ie  ogrom nej ilości pącz
ków  w tłu sty  czw artek . T rad y c ja  ta  p rz e trw a ła  do naszych czasów. 
W cu k ie rn iach  tłok  tego d n ia  od sam ego rana , a  cuk iern icy  dw oją 
się i tro ją , by dla w szystk ich  starczy ło  sm akow itych , pachnących  
pączków . A le lub ią  cuk ie rn icy  ten  dzień pączkow ej obfitości — w idać 
to na naszym  zdjęciu, n a  k tó ry m  m istrzow ie  cuk ie rn icy : M arek  W ich- 
row ski i Józef K aczm arek  z zak ład u  ..B ristol — E u ro p e jsk i'' w  W a r
szaw ie zachęcają  do apetycznych , św ieżych pączków .

Rysio  K o s iń sk i  7 G l iw ic  (4 l a ta )

FOTOGRAFIA
MOJEGO

DZIECKA

Państwo Kosińscy ze sw ym i 
dziećm i: Tomkiem (1 rok) i R y
siem (2,5 lat)

KRZYŻÓWKA NR 6
POZIOMO: 1) p e rła  K rakow a, 9) śp iew a w zespole. 10) słow a w  pio
sence, 11) m ieszkanka  reg ionu  m iędzy  W isłą, gó rną  N otecią i G op- 
łem , 12) pies m yśliw ski, 13) łódź spo rtow o-tu ry styczna , 18) m iędzy 
p iw nicą  a I p ię trem , 19) im ię m ęskie, 20 w en ty l 21) sposobność, 
22) ko le jka , 23) ozdoba z m orza, 29) zuch, 30) p racow n ik  kolejow y, 
31) p o d trzy m u je  strop  w  kopaln i, 32) zw ycięzca spod W ark i, 33) p a 
kunk i podróżnego.
PIO N O W O : 2) m ebel do siedzenia  i span ia , 3) zajęcie d la  rzeczo
znaw ców , 4) w iększa  od obłoku, 5) p a n u je  n a  szkolnych pauzach, 
6) re zu lta t, 7) g recka  m etropolia , 8) dużo decybeli, 13) nie jed en  w za
roślach, 14) m iasto  albo ... d rzew o liściaste, 15) im ię kom pozytora 
b a le tu  „H arnasie", 16) osoba chełp liw a, 17) uży w an a  jes t do oczysz
czan ia  ulic, 24) od podporuczn ika  w zw yż, 25) skupisko  m ed y k am en 
tów , 26) okazały  budynek , 27) m arzen ie  każdego film ow ca, 28) od
p row adza w odę deszczow ą z dachu.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od daty  ukazan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na kopercie  lub  pocztów 
ce: „K rzyżów ka n r  fi” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 52

POZIOMO: tram p , cuk iern ica , rz ę sa ,.sz tu k a  m ięs, grzyb, zapas, dew i
za, epizod, dolar, sku ter, ikszak, am pla , finał, am ato rstw o , Ind ie , m ar- 
k ie ran t, lejce. PIONOWO: rozgrzew ka, m aszyn ista , puszka, m inu ta , 
k rtań , lilia , farsa , zad ra , polip , seria , c ierp ien ie , pom azaniec, m asarz, 
law in a , taśm a. T atry , konik.

Za nadesłan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  n ag ro d y  w ylosow ali: Marian 
Janczek  z G łow aczow a i A niela Zgoba ze S tarzegom ia.

N agrody prześlem y  pocztą.
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